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Prace 
nad budżetem 


Wedle doniesień prasy kierownik minister- 
stwa skarbu p. Matuszewski wystosował do 
wszystkich ministerstw okólnik z wezwaniem 
o przysłąpienie do opracowania budżetu na 
1930/31. Prace poszczególnych ministerstw ma 
ią być wykończone do lipca, w którym to mie- 
siącu ministerstwo skarbu na podstawie do- 
starczonych inu preliminarzy szczegółowych 
przystąpi do ułożenia preliminarza ogólnego. 

Główną linją wytyczną zaleconą przez p. 
ministra skarbu jest utrzymanie budżetu na r. 
1930/31 w ramach budżetu zeszłorocznego. Ża- 
dne nadzwyczajne wydatki, trzymanie się pO- 
lityki oszczędnościowej. Ta wskazówka nie 
zgadza się jednak z tem, co poprzednio © za- 
mierzeniach ministra skarbu doniesiono. Jak 
wiadomo, doradca finansowy p. Dewey w 
swem ostatniem sprawozdaniu kwartaliem po- 
Stawił dwie tezy jako, jego zdaniem, koniecz- 
me dla utrzymania obok równowagi budżeto- 
wej także równowagi gospodarczej, mianowi- 
cie ograniczenie inwestycyj względnie robienie 
ich tylko z pożyczek, sprawiedliwy rozdział 
podatków. Dopiero onegdaj zarejestrowaliśmy 
informację, że minister skarbu zamierza zmniej 
szyć budżet bieżący o 500, wedle innych wer- 
syj 6 200 miljonów zł., przyczem jako pozycje 
mające ulec obcięciu wymieniano właśnie in- 
westycie w resorcie kolejowym, pocztowym, 
wojskowym itd. 

Jeżeli teraz donoszą, że nowy budżet ma 
się obracać w ramach poprzedniego, znaczy- 
łoby to, że minister skarbu zachowa dotych- 
czasową politykę inwestycyjną, albo że — o 
tem nic nie słychać — spodziewa się na in- 
westycje otrzymać pożyczkę. W pierwszym 
wypadku budżet ntrzymałby się w swym o- 
becnie wydętyrn stanie, który tak nie podoba 
się p. Deweyowi; w drugim wypadku musia- 
noby obok budżetu zwyczajnego ułożyć bud- 
żet nadzwyczajny, tl. inwestycyjny — w su- 
mie wydatki nie zmniejszyłyby się, a o to prze 
cież głównie chodzi. 

Sądzimy też, że nawet utrzymanie przyszło- 
rocznego budżetu w ramach obecnego nie da 
się przeprowadzić, gdyż budżet ten będzie mu- 
siał z naturalnych powodów wzrosnąć. Mimo 
bowiem „ustalań” komtsli statystycznej droży- 
zna rośnie, co odbija się na wydatkach na u- 
trzymanie wojska i koni — szczególnie w 
związku z pewnem podrożeniem zboża w na- 
stępstwie zwiększonego wywozu. Będzie też 
musiał budżet w jakikolwiek sposób uwzględ- 
nić w szerszej niż dotychczas mierze żądania 
pracowników państwowych, a I to stanowi 
poważną rubrykę. W sumie więc budżet ma 
szanse dalszego wzrostu, tj. przekroczenia nie- 
całych obecnie trzech miljardów zł. Qdzież 
więc miejsce na zalecaną przez p. Deweya re- 
formę podatkową w duchu restrykcyjnym? 

Nie bez powodu wskazujemy ciągle na p. 
Deweya jako na miarodajny czynnik w na- 
szych sprawach finansowych. Wedle usiawy 
(rozporządzenia prezydenta Rzplitej) z 13 paź- 
dziernika 1927 odnoszącej się do pożyczki sta- 


Po konferencji rozbrojeniowej 


Zaledwie kllka dni upłyneło od zamknięcie w 
Genewie przygotowawczej konferencji rozbroje- 
niowej, a już zaczynają mnożyć się obiawy. że 
rozbrojenia będzie wzrastało. Narady zenewskie 
nie wydały naimniejszego pozytywnego rezultatu; 
jedyny konkretny wniosek przewidujący ograni- 
czenie zbrojeń: wniosek sowiecki i niemiecki zo- 
stał odrzucony, na żaden bodaj pośredni nie zgo- 
dzono się. 

Jedynym jaśniejszym momentem w tych mara- 
dach było wystąpienie delegata amerykańskiego 
p. Gibsona. który w imieniu swego rządu oświad- 
czył, że tenże zamierza podjąć inicjatywe do zwo- 
lania nowej konferencji dla ograniczenia zbrojeń 
morskich. Z kwaśną miną przyjęła tę zapowiedź 
Anglia, z otwartą niechęcią Francja tak, że 1 ten 
maly odcinek zozbrojeniowy pozostanie prawdo- 
podobnie niewyzyskany. Nie o to jednak chodzi, 
czy i jakie będą krążowniki, gdyż wolna świa- 
towa dowiodła, że floty odgrywają drugorzędną 
rolę; chodzi głównie o zbrojenia lądowe, a co do 
tych widoki są najsmutniejsze. 

Jedynym rezultatem konierencji genewskiej jest 
decyzja Ameryki, decyzja — za zhrojeniarni Oneg- 
daj dopiero telegramy z Waszysgtonu doniosły, że 
prezydent Hoover przedłożył Kongresowi pro- 
jek ustawy upoważniającej go do powolana w 
razie wybuchu wojny pod broń wszystkich męż- 
czyzn do 45 lat życia. Ustawa ta oznacza w pew- 
nym stopniu zastępstwo nieistniejącej w Ameryce 
powszechnej slużby wojskowej, tworzy bodaj su- 
rogat nieistniejących tam rezerw. Ameryka nigdy 
zzesztą nie kładla większego nacisku na siłę la- 
dową. czując się bezpieczną przed inwazją; jest to 
odpowiedź na opór Franc: eciw ograniczeniu 
ilości rezerw przez zalicze do liczby armii 
stalej — sprawa, o którą na konferencji staczano 
najcięższe boje. 

Na tem nie ograniczył jednak 
ki swej niechęci wobec n adzenia genewskie- 
go. Druga jego enuncjacja jest może ważniejszą 
od pierwszej, gdyż powiada on, że Ameryka nie 
widzi drogi do przeprowadzenia rozbrojenia, za- 
mm państwa nie przestudjują ti. nie oświądczą się 
na propozycję Gibsona w, sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich. Takie postawienie kwestji ozna- 
cza odroczenie rozbrojenia na czas nieograniczo- 
ny. gdyż inż z wyników obrad genewskich wyszło 
na jaw. że mocarstwom wcale się nie spieszy, że 
chcą te sprawę powoli i statecznie, całemi latami, 
siudjować i rozważać. 

To studiowanie i rozważanie odbywa się w spo- 
sób, przemawiający przeciw dobrej woli dojścia 
do pozytywnego wyniku ti. w duchu ograniczenia 
zbrojeń. Cóż bowiem w międzyczasie się dzieje? 
Tworzy się. zupelnie taksamo jak przed wojną, 


prezydent Amery- 


zawikłane systemy sojuszów i porozumień, które 
opierają się na założeniu, że każdy z sojuszników 
wyprowadzi „na ostatnią ewentualność" w pole 
odpowiednią siłę zbrojną. — Budżety wojskowe 
państw rosną jak na drożdżach; robi się coraz 
nowe wynalazki wojenne, powiększa sie technicz- 
ne środki mordowania żołnierzy i ludności cywil- 
nej — wszystko w tymsamym czasie, kiedy dy- 
piamaci zjeżdżają się w Genewie dla uniemożli- 
wienia a bodaj ograniczenia możliwości wojen- 
nych, Większej komediji ludzkość jeszcze nie prze- 
żywala; silniejszej obrony przeciw tym kpinom 
nigdy jak teraz nie było potrzeba. 


Kongres pocztowców 


W dniach 5, 6 i 7 maja odbył się w Warszawie 
X Kongres pocztowców (zjazd lak zw. ogólneza 
związku), jako w dziesięciolecie istnienia organi- 
zacji. Pawaga rocznicy wycisnęła piętno na obra- 
dach delegatów. Toczyły się one więc spokojnie 
około rzeczy dotychczas osiągniętych i zamiarów 
na przysziość. Uchwajono tedy cały szereg rezo- 
lucyi i żądań oraz wskazówek, dotyczących tak- 


| tyki. 


Wszystko to hyło naturalnym tokiem obrad 
przedstawicieli związku zawodowego) 

Uwagę naszą zwróciły dwa objawy. _ 

Pierwszym były dość wyraźnie widoczne ataki 
BB na BBS. Przyznać jednak należy, że co do na- 
leżenia i sposobów mijały się one częsta z celem 
i wywoływało dość żywą reakcję wśród delega- 
tów. 

Drugim było przemówienie powitalne na Kon- 
gresie ministra poczt Boernera. Wyglosil on żą- 
danie, by się wszyscy pocztowcy zorganizowali 
w jednym związku. 

Uważamy ten moment za dominujący. Tylko 
bowiem taka solidarność może doprowadzić świat 
pracy do zwycięstwa nad kapitalizmem 1 ugrom- 
towania swej doli na sprawiediwym ustroju spo- 
lecznym. 

Pozornie tedy zgadzamy się z p. ministrem 
poczt. W rzeczywistości Jednak wyobraża on so- 
bie zapewne tę solidarność pod batutą i przemoż- 
nym wplywem BBS. Z tego wynikałoby, że rząd 
pragnalby oprzeć się wśród pocztowców na tej 
zacnej instytucji... 

Nas, socjalistów, nie rozbito i na poczcłe. Je- 
steśmy spokojni o jutro. Niech się jena pocztowcy 
scałają. Zwycięstwo należy wszakże do elemen- 
tów twórczych, a dłużej klasztora niż przeora. 

Obserwator. 


bilizacyjnej rząd ma obowiązek utrzymania 
równowagi budżetowej. a doradca czy kontro- 
lor finansowy czuwa nad wypełnieniem tego 
obowiązku. Jeżeli tedy sam p. Dewey przy- 
chodzi do przekonania, że zadużo ściągamy i 
zadużo wydajemy, to widocznie rozumuje, że 
można | dochody | wydatki zmniejszyć bez 
narażenia — co jest głównem jego zadaniem — 
pewności oprocentowania i amartyzacji pa- 
życzki stabilizacyjnej. Tymczasem okólnik p. 
ministra skarbu — tak podają informacje — 
przechodzi do porządku dziennego nad zale- 
ceniami p. Deweya, jak gdyby nasze stosunki 
gospodarcze nie były naiwymowniejszym ar- 
gumeniem na rzecz tych zaleceń. 

Rząd, tak postępując, staje w rażącej sprzecz 
ności do postulatów sfer gospodarczych. Trze- 
ha przeczytać to, co mówił przewodniczący 
warszawskiej Izby handlowej b. minister Klar- 


ner na posiedzeniu tej Izby; trzeba wogóle 
czytać żale i skargi tych sier, a przecież poll- 
tycznie są one podporami rządu, są w szere- 
gach BB! Trzeba czytać sprawozdanie o fu- 
chu budowlanym w Warszawie, który w o 
becnym sezonie wynosi tyłko 50% ruchu ze- 
szłorocznego, aby zrozumieć z jednej strony 
ogrom nędzy robotniczej, a z drugiej strony 
mizerię tyłu przemysłów od ruchu budowlane- 
go zależnych. To wszystko nie przemawia za 
tem, że możemy sobie pozwolić na utrzyma- 
nie budżetu na zeszłorocznym poziomie; prze- 


| ciwnie — przemawia za tem, że trzeba ga 


zmniejszyć i to wydatnie, a przedewszystkiem 
stworzyć osobny, obfity budżet inwestycyjny. 
Tu jednak wyłania się największa trudność: 
jak zagranica ustosunkuje się do naszego polo- 
żenia politycznego, od którego zależy otwar- 
cie jej kieszeni. 


Partja Pracy w 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Londyn, 12 maja | 

Po pięciu latach konserwatywnych rządów na- | 
ród angielski staje w dniu 30 maja do wyborów. 
Kampanja wyborcza już rozpoczęta i wszystkie 
trzy stronnictwa (konserwatyści, liberali i Partia 
Pracy) prowadzą między sobą zaciekłą walkę. 
Walka ła skupia się głównie dokoła dwóch luaseł: 
likwidacji ogromnego bezrobocia trapiącego An- 
glię od końca wojny (w kwietniu r. b. kczba bez- 
robotnych wynosiła 1,153.5001) oraz zapewnienia 
pokoju. Z temi dwoma hasłami wystąpiła do wal- 
ki wyborczej Partia Pracy, a © tem, że hasla te 
znalazły oddźwięk, świadczy fakt, że zarówno ll- 
berali jak konserwatyści podjęł walkę na tejże 
platformie. Platforma abecnej walki wyborczej zo- 
Stala więc narzucona przeciwnikom przez Partję 
Pracy. Fakt ten jest dla Partjl Pracy ogromnem 
zwycięstwem, dowodzi bowiem, że hasła jej zna} 
dują oddźwięk wśród szerokich mas, a konserwa- 
tyści zostali tą drogą zepchnięci na pozycję czysto 
defensywną, garstce liberałów zaś nie pozostało 
nic innego, jak blade, niezręczne | połowiczne na- 
śładawanie haseł i programu Partji Pracy. 

Walka wyborcza odbywa się tedy pod auspi- 
cjami dia Partji Pracy bardzo korzystnemi. Trud- 
mo dziś przewidzieć, jaki będzie wymik tej walki. 
W kołach robotniczych panuje niebywały Opty- 
mizm i entuzjazm, wystarczy przejść się po przed- 
mieściach Londynu, żeby na każdym kroku stwier- 
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dzić entuzjastyczne podniecenie mas robotniczych. 
gotujących się do zwycięskie wałki o urzeczywi- 
stnienie tego. co dla calego pokolenia angielskie] 
klasy robotniczej było przediniotem naiśmielszych 
marzeń, © urzeczywistrienie Robotniczego Rządu. 

W miejscu londyńskich zebrań publicznych, w 
Hyde-Parku, codziennie przemawia kilkku mówców 
socjalistycznych nafrozmaitszych odcieni, a wszy- 
scy, od najbardziej umiarkowanych do nakady- 
kałniejszych, wśród niesłychanego entuzjazmu mas 
zgodnie wzywają do jednomyślnego poparcia Par- 
tii Pracy. Czasem próbuje przemówić i jakiś kon- 
serwatysta lub liberał, jednak po kilku słowach 
wśród głośnego Śmiechu słuchaczy musi opuścić 
trybunę. Korserwatywmych i liberahiych mówców 
prawie nikt nie chce sluchać, ilekroć któryś poja- 
wi się na trybume zostale przyjęty salwami śmie- 
chu. si 

Ullca należy dziś bezsprzecznie do Partjl Pra- 
cy. Stąd niesłychany optymizm. Organ Niezalłeż- 
nej Partji Pracy (organizacji należącel do Partii 
Pracy i stanowiącej jej lewe skrzydło) „The New 
Leader" umieścił niedawno portret MacDonalda 
2 podpisem: Przyszły premier Wielkiej Brytanji. 
Sam zaś MacDonald w jednej ze swojch mów wy- 
borczych oświadczył, że Partii Pracy nie chodzi 
jnż o to, żeby zdobyć większość, ale o to, żeby 
zdobyć większość lak wielką, która potrafi zape- 
wait jej rządy na stałe bez potrzeby oglądania się 
na opozycję, większość, któraby dala w ręce Pat- 
tii Pracy nietylko formalne rządy krajem, ale któ- 
Ta pozwoliłaby rządowi robotniczemu przełamać 
opozycję obu stronnictw burżnazyjgych i uczyniła 
go faktycznym panem sytuacji. 

Chcę, — wolał MacDonald do wyborców, — że- 
byście nam dal nietylko rządy, ale żebyście nam 
dali siłę! 

Wśród konserwatystów wobec takiej sytuacji 
panuje wielka rezerwa, a nawet przyznęhienie. 
Czują, że władza wymyka im się z rąk, że stracą 
ja nieodwołalnie, jeżeli mie teraz, to za kilka lat. 
Ze.pchnięci przez Partię Pracy do pozycii obronnej 
uciekają się przeważnie do deimagogicznych środ- 
ków straszema ludzi „czerwanem niebezpieczeń- 
stwem*, starając się wmawiać, że rząd robotni- 
Czy to załamanie się gospodarczej potęgi Wielkiej 
Brytanji, jakgdyby ta potęga już dawno nie zala- 
mała się pod rządami konserwatywnemi. że rząd 
robotniczy to rozpad Imperium Brytańskiego, jak- 
gdyby czynnikiem rozpad ten najbardziej przy- 
Spieszającym nie była właśnie polityka kolonialna 
angielskiego kapitalizmu. Ale do szerokich mas at- 
Rumenty te nie trafiają, najmniej zaś trafiają argu- 
menty imperjalizmu. 

Angielska klasa robotnicza jest już prawie cal- 
kiem wyzwolona z więzów imperjalistycznej ide- 
ologi. masy jeszcze bardziej nrż przywódcy, o 
czem świadczą na każdym kroku okazywane sym- 
patie dla walki wyzwołeńczej Indyj oraz innych 
ludów kolonialnych. 

Nie pomagają konserwatywne straszaki „bol- 
szewizmu” i t. p, masy robotmicze są zdecydowa- 
ne do bezwzględnej walki z brytyiskim imperia- 
lizmem i domagają się stanowczo powszechnego 
rozbrojenia. A w tej walce o pokój pierwsze miej- 
sce zajmują kobiety. „Nie chcemy, żeby nasi sy- 


nowie byll żołnlerzami!* — oto haslo, które sły- 
szeć można na każdym zgromadzeniu kobiet i tem ! 


walce o władzę 


hasłem Partia Pracy trafi daleko poza klase robo- 
tniczą, do kół inteligencji i drobnomieszczaństwa, 
mobilizuiąc także te koła do wałki o pokój. 

W tych warunkach sytuacja konserwatystów 
wydaje się heznadziejną. Powodzenie akcja ich ma 
tylko w eleganckich dziemicach West-End'u, dziel- 


nicach zamieszkałych przez arystokrację i bogalą | 
| przygotowały już Esty kandydatów do lzby gmin. 


burżuazię, ale dzielnice te są dzisiaj otoczone że- 
laznym pierścieniem czerwonych przedmieść. pier- 
ścieniem. który się coraz bardziej zacieśnia, W tel 
rozpacziiwej syluaoń jedynem wyciem obu 
stronnictw burżuazyjnych (konserwatystów i li- 
berałów) jest demagoziczny straszak „czerwone- 
go niebezpieczeństwa”, „bolszewizmu” i £ p., pO- 
zytywnego programu Żadne z nich me ma (o ile li- 
berall posiadają pewien program, to Jest on bladem 
i wykoszławianem naśiadownictwem programu 


i skiej burżuazji! potrafi otumanić szerokie 


Partii Pracy, przeważnie obliczonem na demago- 
zię). Niewiadomo, jak dalece demagogia anziei- 


pz na 


rzesze 
drobnomieszczaństwa, inteligencji, robotników, 
służby domowej i td. Od tego zależy wynik wy- 
borów. Ale jakikolwiek będzie wynik, angielska 
klasa robotnicza wyjdzie z nich bardzie] zwarta 
niż kiedykotwiek, iepiej zorzĘamzowana 1 zdyscy- 
plinowana oraz, co najważniejsze, lepiej klasowo 
i socjalistycznie uświadarniona, L. 


Londyn, 16 maja (PAT). Sironnictwa polityczne 


Ozółem wysunięta 1.736 kandydatur, z których 
590 figuruje na listach konserwatywnych, 570 na 
listach Partii Pracy, 503 na liberalnych, 34 na ko- 
munistycznych i 33 ha innych. W chwili rozwiąza- 
nia parlamentu stosunek liczbowy by! następują- 
cy: konserwatyści mici 36 mandatów, Partia 
Pracy 160, liberali 46, niezależni 7, 6 miejsc opró- 
Żnionych przez śmierć posłów. Obecnie przywód- 
cy stronnictw politycznych obieżdżają kral, orga- 
nizując i przemawiając na wiecacii i zgromadze- 
niach przedwyborczych. 


Nasi klerykali a mowa Mussoliniego 


Kapiialne jest zachowanie się naszej prasy lde- 
tykalnej po mowie Mussoliniego: arogancka przy 
ocenie każdego faktu w Polsce, nie mieszczącezo 
się w ciasnym kręgu jej domowych recept na bi- 
goterję — tu przytuliła uszy mimo wcale jaskra- 
wych uwag i zestawień Mussoliniego. potrącaią- 
cych (ten wyraz można tu zastosować i dosłow- 
nie) o sprawy rekgji. „Rzeczpospolita“ z dnia 15 
maja podała np. bez żadnych komentarzy depeszę 
ATE z Rzymu, choć agencja ta zacytowała do- 
słownie — następujące zdanie: 

„Włochy sa jedynym narodem europejskimi, 
który ma wielki przywiej posiadania na swej 
ziemi siedziby powszechnego Kościoła. Reli- 
gia ta, która powstała w Palestynie, stała się 
katolicką w Rzymie. Gdyby pozostała ona w 
Palestynie, prawdopodobnie stałahy się Jedną 
z wielu sekt", 

Pod piórem historyka te słowa nie dziwiłyby: 
ale w ustach Mussoliniego, który świeżo zawarł 
umowę pojednawczą z głową Kościoła katolickie- 
go i o tem zdawał relacię, brzmiało w nich po- 
czucie cezariańskiej wyższości. — Czem byłoby 
chrześcijaństwo hez geniuszu rzymskiego? — Se- 
ktą tylko... 

Sprawę Kościoła publicznie, z trybuny. potrak- 
towa! Mussolini, jak sprawę jakiegoś tenora, któ- 
Ty, urodzony hen na dalekim paztykularzu, ze- 
szedłby ze Świata nieznany. zdyby nie to, że uda- 
ło mu się wyjechać na studja do Włoch, gdzie z 
surowego materjału stwerzono Śpiewaka świaio- 
wej renomy. Otóż „Rzeczpospolita“ ani słówkiem 
nie ujęła się za jakiemś boskiem znamieniem religii. 

Massolmi, io bożyszcze naszych żywiołów pra- 
wieowych.. A potem — nasza prasa kieryka!na 
to zbiorowisko jednostek, które potrafią bronić ja- 
kiegoś kęiędza przed narzekaniami, dopominać się 


o obrazki święte — ale widocznie nawet nie ro- 
zumieją lub nie odczuwają rzeczy wykraczających 
poza interesy kleru lub bigoteryine praktyki, 

Taka klerykalna „Polska“ warszawska również 
przytacza bez komentarza mowę Mussoliniego ćw 
brzmieniu „PAT'a*) nie dziwiąc się nawet takie- 
mu wyjaśnieniu, że konkordat, który papież za- 
warł z Włochami, zawiera zdanie o Świętym cha- 
rakierze miasta Rzymu — czego nikt Rzymow! nie 
może odmówić. gdyż „był ou stolicą lmperium 
rzymskiego kolebką katokcyzmu.. i strzeże grobn 
męczenników" — prosimy domyśleć się, jakich? — 
„njęczenników faszystowskich”. 

„Głos Narodu“ zatytułował przemówienie „du- 
ce": „Szczera lecz chłodna mowa Mussoliniego". 
Dobry tytulik. Inteligentny przytem. skoro pod 
tym tytułem widrieje zaraz w ogólnej charakte- 
rystyce mowy zdanie: 

„Chwilami mówca zapala] sę (te wyrazy 
tłustym drukiem podał „Głos Narodu") tak, 
że szybkości jego słów ledwo nadążali steno- 
zrafowi 


Dopiero z depeszy ATE z Rzymu dowie się pu- 
bliczka klerykałna, że mowa Mussoliniego (choć 
„szczera”, tylko... za „chłodna”) wywołała w sie- 
rach katolickich, a nawet w samym Watykanie 
komentarze. w których daje się odczuć zdziwienie 
1 niezadowolenie". Ale ponieważ w „sferach klery- 
kalnych* u nas dominuje typ symulanta luh igno- 
Tanta, więc nieudolność rodzimej prasy klerykal- 
nej przejdzie tu niepostrzeżenie. 

Bądź jak bądź mowa Mussoliniego służyć mo= 
Że za dowód, że, lutnrjąc się w przeszłości wło- 
skiej, ma w cenie i Machiavella.. Dobi targu — 
teraz ga już żadne niezadowolenia czy dąsy nie 
obchodzą. 


Ważne uchwały Rady ochrony pracy 


We wtorek 14 maja odbyło się w Warszawie 
posiedzenie połączonych kompletów: higjeny i 
bezpieczeństwa pracy, Rady ochrony pracy, po- 
święcone projektowi przepisów © bezpieczeństwie 
1 bigjenle pracy przy prowadzeniu robót drukar- 
skich, Ktograficznych i odłewaniu czcionek, oraz 
rezolucji XI międzynarodowej konferencji w spra- 
wie bezpieczeństwa pracy. Z ramienia Komisji Cen 
trałnej Związków zawodowych w posiedzeniu tem 
wzięli udział tow.: posłowie Szczerkowski į Stań- 
czyk, oraz tow. Szczucki, sekretarz Związku dru- 
karzy. Towarzysze nasi zgłosili kilkanaście wnio- 
sków w sprawie podniesienia poziomu Higjeny | 
hezpieczeństwa pracy, raz w sprawie zahezpie- 
czenla przed niehezpieczeństwem zatrucia ołowiem 
koblet 1 młodocianych. Wszystkie wnioski naszych 
towarzyszów zostały większością głosów przy- 
lete. 

Co się tyczy rezolucji XI międzynarodowe] kon- 
ierencji pracy. towarzysze nasi podkreślili, że w 
celi zmniejszenia liczby nieszczęśliwych wypad- 
ków należy wymagać od przedsiębiorców więk- 
Szej dbałości o wprowadzenie urządzeń Ochron- 
nych, uzyskać wpływ decydujący dia przedstawi- 
cielstwa robotników przy wprowadzeniu zabezpie- 
czeń przed meszczęśliwemi wypadkami, oraz kon- 
troli ministerstwa pracy i orzanizacyj robotniczych 


przy przeprowadzaniu przez przedsiębiorstwa ra- 


chonalzacji pracy, nadmiernie przecjążającej robot- 
ników, jaknajszerszą propagandę, uświadarniającą 
robotników o niebezpieczeństwach, grożących przy 
pracy, wreszcie tworzyć w tabrykach komisje hez- 
pieczeństwa, które czuwałyby nad wprowadze- 
niem i stosowaniem urządzeń ochronnych. 

Rezolucja XI międzynarodowej konierencji znaj- 
dzie się na najbliższem plenarnem posiedzeniu Ra- 
dy ochrony pracy. Na posiedzeniu podkreślana mie- 
dostateczny nadzór za strany inspekci pracy nad 
hezpieczaństwem robotników. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
„HEJNAŁ* W KRAKOWIE 
urządza w niedzielę 19 maja o godz. 2 popołudniu 


WYCIECZKĘ 


do Mlejsklezo Parku na PANIEŃSKICH SKA- 
LACH, połączoną z zahawą taneczną na polanie 
przed figurą, przy dźwiękach pełnej orkiestry 
RTM „Hejnał”. Wiele różnych niespodzianek. 

W razie niepogody zabawa odbędzie się w nie- 
dzieię 26 maja. 

"Wstęp od osoby 50 groszy. 

Bufet obficie zaopatrzony, we własnym zarzą- 
dzie. — Autobusy kursują z placu Groble. 


9 czerwca — „Dzień Kobiet" 


Litwa a Polska 


PASJA URZĘDÓWKI LITEWSKIEJ 


Chociaż, jak donosHiśmy w depeszach. policja | 


litewska po zamachu na Waldemarasa naareszto- 


wala mnóstwo ludzi należących da wszystkich | 


stronnictw opozycyjnych. jednakże organ rządo- 
wy „Lietuvos Aidas” ze szczególną nienawiścią 
raca się na socjalistów. Przed paru dniami do- 
magal się formalnego wygubienia socjalistów. wo- 
łając: „Tylko ich śmierć, ich wyniszczenie do œ 
statniego na naszej Świętej ziemi może być gwa- 
tancia, że więcej na Litwie nie będzie niewinnych 
ofiar”. 

Takim bandyckim stylem pisze organ Walde- 
marasa. 

LITWA OBWINIA POLSKĘ O ZAMACH NA 

WALDEMARASA 

„Berliner Tageblatt“ donosi z Kowna, że dwaj 
studenci, którzy brali udział w zamachu na Wal- 
demarasa: Bulata i Budedis zbłegll na Wteńszczyz 
nę. Obai byli członkami stowarzyszenia studenc- 
kiego „Auszra“. Korespondent „Berliner Tage- 
blattu“ przytacza dalej obszerny artykuł oticjalnej 
„Lietuwos Aidas“ oświadczający, że zamachowcy 
byli zwolennikami Pleczkajiisa i ageatami połski- 
mi. Zamach ten. pisze „Lietuwos Aidas“, zorgani- 
zowany był przez zwolenników Pleczkajtisa, a kie- 
rowany przez Holówkę | Piłsudskiego. Jest to ja- 
sne dla każdego, kto zna stosunki polska - litew- 
skie z ostatnich lat. Po wydrukowaniu tych zdań 
specialnie grubym drukiem „Berliner Tagebiatt", 
przyłaczając artykuł „Lietuwos Aidas“, twierdzi, 
i uczestnicy zamachu stanu w Taurogach zostali 
bardzo gorąco przyjęci przez Polskę i że Plecz- 
kajtis podejmowany był przez p. Hołówkę śŚnia- 
daniem oraz był następnie przyjęty przez marsz. 
Piłsudskiego. przyczem p. Hołówko próbować miał 
zainscenizować nowy zamach stanu Żełigowskieza 
| akupowanie całej Litwy. Wobec nieudania się 
Hołówce i marszałkowi Pisudskiemu tego planu, 
utworzony miał być zdaniem „Lietuwos Aidas" 
nowy plan, zmierzający do wnoszenia niepokojów 
w wewnętrznych stosunkach Litwy. „Łietuwos 
Aidas“ wyraża przekonanie, że zamach na Wakde- 
marasa nie jest bynajmniej ostatnią próbą agen- 
tów polskich i twierdzi, że posiada informacje kół 
miarodajnych, donoszące, że agenci Popłaustasa 
i Ho:ówki kształceni są w rzucaniu granatami i że 
teroryści zamierzają kilkakrotnie jeszcze odwie- 
dzić Litwę. 

LITWA ODMAWIA WYKONANIA UMOWY 

Q WYMIANE WIĘŹNIÓW Z POLSKĄ 

Prasa barlińska danosi z Genewy, że międzyna- 
rodowy komitet „Czerwonego Krzyża“ otrzymał 
telegram z Kowna, w którym rząd litewski odma- 
wia wykonania umowy z 10 marca br. w sprawie 
wymiany więźmów politycznych, zawartej między 
polskim i litewskim „Czerwonym Krzyżem* pod 
przewodnictwem członka międzynarodowego ko- 
mitetu „Czerwonego Krzyża”. Rząd litewski uza- 
sadnia swą odmowę tem, że więźniowie, których 
Litwa ma uwolnić, są przeważnie obywatelami li- 
tewskimi, a nawet posuwa się do twierdzenia, że 


MICHAŁ ZOSZCZENKO 


O czem śpiewał słowik... 


(Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska). 
pcan 


Wzdryznąłby się, ani chybi, stoleczny obywa- 
teł, przed zamieszkaniem w tych pokojach! 

Wzdrygnątby się, ani chybi, stołeczny obywa- 
tei przed wejściem do kuchni. gdzie mokra bie- 
lizna suszy się na sznurkach, a przy kominie sla- 
ruszka warzy strawę. Ziemniaki, na ten przykład, 
obiera. Ostrużyny z Dod noża, jak wstążka, spy- 
waja 

Niechaj tylko nie przypuszcza czyielnik, že au- 
tor z miłością i zachwytem opisuje te drobne dro- 
biazgi. Nic podobnego! W tych drobnych wspo 
mnieniach niema ani slodyczy, ani romantyzmu. 
Zna autor | owe domki i owe kuchnie. Bywał tam. 
1 mieszkał w nich. Może teraz nawet mieszka. Nic 
tam niema dobrego. Pożal się, dobry Boże! Wej- 
dzie człek do onej kuchni i przecież, an) chybi. 
gębą na mokrą bieliznę natknie się. Niech Bogu 
dziękuje, jeślt to będzie jakaś szlachetna część toa- 
lety. Ro to przeważnie. akurat, pożal się Baże. 
jakaś mokra pończocha bywa! A przyznacie, że to 
niezbyt przyjemne, gdy gębę się do pończochy 
wsadza. Pat licho! Takie pługastwo. 

Z przyczyn. nie leżących w sferze artystycznej 
literatury, niejednokrotnie bywał autor u.Rundu- 
kowów. | zawsze autor dziwił się, jak '* tym za- 
duchu i szarzyźnie mogła mieszkać taka wyjątko- 
wa pannica, taka, żeby nie skłamać, kouwalja i na- 


interwencja „Czerwonego Krzyża“ dodała w znacz 
nej mierze otuchy elementom przewrotowym. Jak 
donosi „Vossische Zig.”, międzynzrodowy komitet 
„Czerwonego Krzyża” w komunikacie wydanym 
dla prasy stwierdza, że rząd lltewski nia chce do- 
trzymać zobowiązań, przyjętych przez litewski 
„Czerwony Krzyż” w obecn przedstawiciela 
rządu kowieńskiezo. Korespondent genewski „Vas- 
sische Zig.“ dopatruje się w zakończeniu powyż- 
szego komunikatu aluzji do tego. że Lltwa chce 
zatrzymać więźniów, ponłeważ podejrzywa ona 
Polskę o udzielanie tajnej pomocy przy organizo- 
waniu zamachu na Wajdemarasa. 


Z życia robotniczego 


KONFERENCJA METALOWCÓW MAŁOPOLSKI 

Dnia 12 bm. odbyla się w Krakowie konferen- 
cja delegatów oddziałów Związku robot przem. 
metajawego całej Malopolski. W konferencji wzię- 
ło udział 24 delegatów oddziałów Małopolski, de- 
legat okręgu sosnowieckiego X sekretarz okregu 
małopolskiego. Na konierencji w obradach przed- 
południowych był obecny tow. poseł Z. Żuławski. 
Delegaci reprezentowali 18 oddziałów Związku 
metalowców i liczbę zorganizowanych około 3000. 
Konferencja odbyła się w sali RKS „Legja” przy 
ul. Dunajewskiego 5. gdzie delegaci mieli możność 
podziwiać piękne zdobycze tego kiubu. Do prezy- 
dim zostali wybrani tow. Michał Pieczarski i 
Joachim Gajewski. 

W obradach przedpołudniowych sekretarz o- 
kręgowy złożył sprawozdanie z czynności Zarzą- 
du i sekretariatu okręgowego za rok 1928. Z waż- 
niejszych cyfr podał działalność sekretarjatu, o- 
hejmującą administracyjną działalność biura i pra- 
ce organizacyjno-azitacyjną, oraz szczegółowy 
wykaz odnoszący się do przeprowadzonych ak- 
cyj zarobkowych i strajkowych. W okresie spra- 
wozdawczyni przeprowadzano na terenie okręgu 
małopolskiego przy bezpośrednim udziale sekreta- 
rjatu okręgowego 20 akcyj zarobkowych. Z liczby 
tej uzyskano zupełne żądania w 14 wypadkach, 
częściowa w jednym wypadku. bez rezultatu 5 
wypadków. Akcyj strajkowych przeprowadzono 8, 
z tego zupełnie wygranych 5, częściowo wygra- 
nych 2, przegranych 1. Z akcyj podwyżkowych 
korzystało 5.805 robotników. Przeciętna podwyż- 
ka wynosiła od 5 do 20%. Za pośrednictwem se- 
krelarjatu okręgowego zebrano na fundusz walkł 
zł. 2.727, wydano dodatkowa do zapomóż regula- 
minowych z funduszów zbiórkowych zł. 2652 wy- 
łącznie jako zapomogę nadzwyczajną podczas 
strajków. Fluktuacja członków w całym okręgu 
obracala się między cyframi od 2.000 da 3.800. 
Nowych wpisów uzyskane 2.100, stracono człon- 
ków z tytulu przeprowadzonych redukcyj i wy- 
jazdów do innych okręgów 1.900 członków. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos tow. Kowalczyk, 
Kryczkowski, Jaich. Gajewski, Suski, Beben, Ba- 
cheński, Szczudiik, Giza, Dżos. Pieniaza, Bieńkow 
ski, Burakowski, Weęglowski, delegat z Sosnowca 
tow. Bielecki i inni, oraz tow. posel Żuławski. — 


sturoja, jak Lizoczka Rundukowa. 

Autor nie przecenia zbytnio Indzi. Czas już naj- 
wyższy, oObywatelc. wyrzec się wreszcie bezsen- 
sownej pychy. Autor uważa, że jeśli niektóre stwo- 
rzenia mogą Żyć na mokrej pleśni, io człowiek 
może żyć pośród mokrej bielizny. 

Autorowi jednakże zawsze bardzo, bardzo żal 
była Lizoczki Rundukowej. 

W swoim czasie będziemy o niej jeszcze dlugo 
i szeroko mówić, a tymczasem autor zmuszony 
jest opowiedzieć coś nie coś o obywatelu Wasylu 
Wasyliewiczu Bylinkinie. O tem, jaki to człowiek. 
Skąd się wziął. | czy iest loialny pod względem 
politycznym. Jakie stosunku łączą go z czcigodną 
rodziną Rundukowów. I czy nie jest czasem ich 
krewniakiem. 

Nie, nie jest krewniakiem. Poprostu przypadko- 
wo i tylko na piewien czas wszedł w ich życie. 

Autor uprzedzał już czytelnika, że fizjonomia o- 
wego Bylinkina wywietrzała mu prawie calkiem 
z pamięci, choć mimo to, autor, zamykając oczy 
widzi go, jak żywego. 

Bylinkin ów chodził zawsze powoli. |akgdyby z 
rozmyslem. Ręce trzymał w tyle. Okropnie czę- 
sto mrugał oczami. Figura krępa, iakgdyby przy- 
tłoczona smutkami życia. Co do obcasów, to By- 
linkin ścinal je od strony wewnętrznej. Co do wy- 
kształcenia, to na pierwszy rzut oka, można było 
stwierdzić, że skończył conajmniej cztery klasy 
dawnego zimnazium. s 

Przynależność klasowa nieznana. 

Przyjechał ten człowiek z Moskwy podczas naj- 
gorętszych dni rewolucji i nie rozpowiadał nic o 


W dyskusji nad sprawozdaniem poruszono cały 
szereg zagadnień w związku z pracą Zarządu o- 
kręgowego i uchwalono cały szereg wniosków, 
wskazujących przyszłemu Zarządowi drogi, Do 
których ma kroczyć. 

W popołudniowych obradach po rzeczowej | 
szczegółowej dyskusji nad stosunkami gospadar- 
czerń uchwalono w calości przedłożoną rezolucję 
przez sekretarza Węziowskiego. Przy omawianiu 
warunków prowadzenia akcyj zarobkowych i po 
dyskusji na ten temat, w której zabierali głos nie- 
mal wszyscy delegaci, uchwalono szczególową 
rezolucję, mieszczącą w sobie przepisy, kiedy i 
w jakich warunkach ma się przystępować do ak- 
cyj zarobkowych, oraz ustalającej, kto ma prawo 
opracowywać i wnosić żądania. 

Przed wyborem Zarządu polecono spacjalnel 
komisji opracować wnioski i po pracy tejże oraz 
przeprowadzonej dyskusji nad propozycjami wy- 
brano jednogłośnie następujący Zarząd: 1) z Kra- 
kowa | okolicy: Wardęga Józef, Kowalczyk Ma- 
rian, Kruczkowski Stanisław, SiHikowski Franci- 
szek, Jaich Franicszek, Kulik Jan, Radwanowa 
Maria; 2) z dałszych okolic: Gajewski Joachim, 
Giza Jan, Dżos Teofil, Komorowski Marcin. Do 
komisji rewizyjnej: Pieczarski Michal, Kogut Ka- 
rol i Lęcznar Władysław. 

Na zjazd Związków zawodowych został wy- 
brany z Krakowa tow. Stanislaw Kruczkowski, 
zaś drugi mandat postanowiono dać towarzyszom 
z Zagłębia borysławsko-drohobyckiego. 

Przy ostatnim punkcie uchwalono kilka wnios- 
ków oddziału krakowskiego i borysławskiego. — 
Konmierencję o godzinie 20 zakończono w bardzo 
poważnym nastroju. 


GÓRNICY BOCHEŃSCY W OBRONIE 
SWOJEGO ZWIĄZKU 


Górnicy z Wieślczki i Bochni znani są jeszcze 
z dawniejszych czasów, jako dziarscy robociarze. 
Po rozpadnięciu się Austrii górnicy wieliccy i bo- 
cheńscy przeprowadzili w Zarządzie salin, ażeby 
wkładki członkowskie do CZO ściągane były ro- 
botnikom przez zarząd salinarny. 

Ten stan rzeczy dotryzmany był aż datych- 
czas, lecz obecny kurs rządowy nie chce utrzy- 
mać wiele pożytecznych dla robotników i państwa 
rzeczy „które się nie podobają różnym Bebecham, 
więc też sięgnięto i po rozbicie solidarności gór- 
mków salinarnych w Wieliczce i Bochni. 

_W celu omówienia tej sprawy wśród górników 
bocheńskich, Zarząd oddzialu CZG w Bochni zwo- 
łał na 12 maja br. zgromadzenie górników bo- 
cheńskich do Domu Roobtniczego) Zgromadzenie 
zagaił tow. Michalik, sekretarzował tow. Michał 
Kałuża. O sytuacji w państwie oraz o sprawach 
górniczych i związkowych referował tow. Papu- 
ga z Chrzanowa. Referent wskazał na nikczemną 
robotę rozbijania klasowych związków i PPS. Re- 
ferat był przerywany burzami oklasków. Rezolu- 
cja postawiona przez referenta domagająca się u- 
względnienia żądań CZQ została jednogłośnie 
przyjęta. 

Spodziewać się należy, że górnicy bocheńscy 
w słusznej sprawie zwyciężą mimo szykan i głu= 
pich obiecanek Bebechowskich. ES 


AZ 
az 


sobie. 
A poco przyjechał — także niewiadomo. Wyda- 
walo mu się może, że na prowincji lepiej będzie? 


| Albo może nie mógł usiedzieć na jednem miejscu 


i pociązaly go, że tak powieni, dale nieznane i 
przygody? Licho zo wie. Trudno grzebać w każ- 
dei psychologii. 

Spekulował widzi ml się, że na prowincji jest 
bardziej syte życie. Dlatego też na początku laził 
człek po rynku i spoglądał na stosy świeżych chle- 
bów i produktów. 

„Lecz nawiasem mówiąc, sposób, w jaki żywił 
Się, pozostal dla autora mglisią tajemnicą. Może 
nawet wyciązal rękę po proszonym chlebie, a mo- 
że zbierał korki, pozostałe po mineralnych wo- 
dach i lemoniadzie, i handlował niemi. Bywali w 
mieście į tacy zwarjowani spekulanci. 

„ Widocznem było tylko to, że człowiek ten wiódł 
niewesoły żywot. Obdarł się ze wszystkiego, za- 
czął tracić włosy i chodził nieśmiało, rozglądając 
Się wokół i włócząc za sobą nogi. Przestał nawet 
mrugać oczami i patrzał wkoło bezmyślnym i tę- 
pym wzrokiem. 

A potem z niewiadomych przyczyn poszczęściło 
mu się. | w chwili, w której rozgrywa się nasza 
miłosna historja, miał już Bylinkin trwałe spałecz- 
ne stanowisko, służbę państwową ı pensję wedlug 
siódmej kategorii plus dodatki. 

W tym czasie Bylinkin zaokrągiił nieco swe 
ksztalty, wlał w Siebie, jeśli tak powiedzieć moż- 
la, utracone soki żywotne i znów po dawnemu 
często i uporczywie mrugal oczami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


LISTY Z KRAJU 


Trzebinia, 16 maja. 
ZA MAŁO KOŚCIOŁÓW 


Dzięki rządom sanacyjnym naród tak opływa | 
w dostatku, że nawet w zakopconej siarką Trze- 
bini niema głodu, bezrobocia, złych dróg, ani nę- 
dzy mieszkaniowej... Wszystko idzie jak pa maśle, 
organizacje bebechowe tak zwane „gospodarcze” 
i różne „Federacje Pracy“ rosną jak grzyby Do 
deszczu... Wszystko oczywiście „samorzutnie” — 
tak sobie z „radosnej twórczości”. 

Nie mając tedy żadnych klopotów w tei ozólnej 
radości życia, zakłócanej niepotrzebnie przez za- 
ciekłych partyjników z PPS, komitet paraijalny 
w Trzebini na posiedzeniu konkurencyjnem, zwo- 
lanem przez starostwo na dzień 16 stycznia b. r. 
uchwalił hudowę nowego kościoła za okolo 680 
tyslęcy złotych. Oczywiście w czasie budowy o- 
każe się, że koszt budowy gruba przekroczy po- 
wyższą sumę. 

Funduszów wprawdzie na budowę niema, to też 
zacny komitet liczy na dobrowolne składki i na 
przymusowe podatki. W myśl jeszcze austrjackiej 
ustawy z 1866 roku przypada np. do zapłacenia na 
budowę kościoła na p. Zieleniewskiego, właścicie- 
la kopalni „Zbyszek“, jako patrona 102.000 złotych. 
Kocnitet jednak orzekł, że p. Zieleniewski nie mo- 
że takiej kwoty na kościół złożyć, ta też obniżyli 
mu łaskawie opłatę na 15 tysięcy złotych. Resztę. 
ma się zebrać z opodatkowania przemysłu i pła- 
cących podatki bezpośrednie. Przemysłowcy cią- 
gle narzekają na ciężary socjalne, jak: ubezpiecze- 
nia, urlopy itp. ale jakoś nle słychać, by krzycze- 
Il na zupełnie zbyteczne obciążenie świedczen'ami 
na zbędny kościół w Trzebini, ponieważ kościół 
w Trzeblni jest | na długo jeszcze wystarczy. 


Obciążenie to jest nie małe, bo wynosi rm. dla | 


huty cynkowej okolo 127.000 zl, na fabrykę ma- 
szyn 30.000 zł, na iabrykę gazów 40.182 zl, na 
tartak 16.000 zł., na kopalnię „Zbyszek“ 19.000 Zl.. 
na fabrykę Schichta przeszło 21.000 zł. Do tego 
na obywateli Trzebini przypadnie do zapłacenia 
przeszło 58000 złotych (Myślachowice 12.388 zł., 
Mloszowa 23.398 zł, Wodne 11.000 zł., Trzebionka 
46.611 zł. i t. d.) Ciesz się narodzie, ksiądz pro- 
boszcz będzie miał piękny kościół za społeczne 
pieniądze... 

. Komitet parafialny nie widzi, że ruch budowla- 
ny stoi, drogi są nie do przebycia, mieszkań brak, 
lecz raczył uchwalić budowę nowezo kościoła za 
cudze pieniądze. Dobrze musi być w tej Trzebini, 
jeżeli tylko takie rajcowie parafjalni mają straqłe- 
nie, że kościół jest stary. Dobrze im widocznie sa- 
nacyjne szczęście zmroczyło mózgownice, kiedy 
nie widzą, że raczej nowa szkoła by się przydała 
lub klikanaście mieszkań! 

Trudno, przemysłowcy nie mogą być nieprawa- 
myślni i na kościół żądane kwoty złożą, a wyda- 
tek ten jakoś zamoriyzują przez obnłżenie płacy 
czy Innym sposobem, rada się na to znajdzie. — 
Tyiko ty robotniku i obywatelu zjesz jeszcze malej 
szy kawalek chleba i dzieci uie okryjesz, a na ko- 
Ściół dać musisz, bo sami zabiorą. Dobrze było 
w Trzebini, lecz jak będzie nowy kościół, będzie 
lepiej.. księdzu proboszczowi, ałe nie tobie bieda- 


— bez portek... 
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Gorlice, 14 maja. 
NUWY POTWOREK SANACYJNY 

Uświadomienie klasowe wśród robotników po- 
wiatu zorlickiego nie daje spać panom z BB, sprzy- 
mierzonym z partją p. Stapińskiego. Postanowiono 
uderzyć na podstawę siły robotniczej, na klasowe 
związki zawodowe. Na dwa dni przed świętem 
robotniczem 1 maja założono dziwaląg pod nazwą 
„Zespół związków zawodowych robotników iizycz- 
nej | umysłowej precy powiatu gorłckiego". 

Cele „zespołu“ określone są w sposób wspania- 
ły, niech się w ciemny kąt schowają związki kla- 
sowe! Jest tam i ochrona interesów zawodowych 
i ekonomicznych, poprawa warunków pracy i pla- 
cy, budzenie poczucia solidarności zawodowej i 
klasowej, dążenie do uzyskania jak nalszerszego 
wpływu robotników na stosunki produkcji w prze- 
myśle i na stosunki w instytucjach samorządowych 
i ubezpieczeniowych itd. Ale teraz dalej] wyłazi 
szydło rządowe z sanacyjnego worka, bo osobli- 
wy ów zespól oświadcza: „W interesie przyszło- 
ści i dohrobytłu światła Pracy propaguje Związek 
zraznmienie wśród swoich członków dla tych prac 
1 działalności Rządu, które zmierzają do utrzyma- 
nia i ugruntowania niepodzielmości, połęzi i bez- 
pieczeństwa Państwa Polskiego, do podniesienia 


Siły gospodarczej Państwa i wszystkich jego 
warstw”. Wydano również odezwę, wzywającą 
do podpisywania dekłaracji członkowskich, zamia- 
nowano mężów zaniania itd. Jednem słowem — 
ruch w inieresie! 


„N A PR Z O D“ — Nr. 11] Sobota 18 maja 1929 


Pierwszy występ nowonarodżonego potworka 
odbyl się dnia 12 bm. w sali obrad Rady miej- 
skiej w Gorlicach, a zwołał to zebranie p. dr. Anto- 
ni Ślebodziński, lekarz powiatowy, Kasy chorych 


| i szkoły przemysłowej. Zebranie zwołano za za- 


proszeniami imiennemi, wysłanemi do każdego za- 
kładu fabrycznego i warsztatu. P. dr. Ślebodziń- 
ski mówić miał o „higienie i antropologji społecz- 
nej”, ale zamiast tego mówił o faszyźmie | syndy- 
kaliźmie "włoskim. Usiłowania zbałamucenia robo- 
tników spaliły jednak na panewce. Komitet orga- 
nizacyjny „Zespołu“ składa się z pp. dra Ślebodziń- 
skiego, dra Tarczyńskiego (BB), prof. Róza (BBS) 
i dyr. Konstantego Laskowskiego, który zamiast 
organizować robotników, niechby pilnował lepiej 
rozlatującego się „klasowego“ Związku 
chłopskiego. 

Kiasowy ruch zawodowy w powiecie zorlickim 
przetrzymał dżumę czumowizny, która zdawalo 
się, że wszystko zatrła a dziś znikła bez śladu — 
przetrzyma też sanacyjny tyłus, Panom zaś z BB 
radzimy, aby wśród pracodawców przeprowadzili 
energiczną propagandę na rzecz poprawy warun- 
ków pracy i płacy robotników. Tam jest wdzięcz- 
ne połe do działania... 


KRONIKA 


Kraków, 17 maja. 


O MATERJAŁY DO WYKAZU PSEUDONI- 
MÓW I KRYPTONIMÓW POLSKICH. Biblioteka 
Jagiellońska przystąpiła do opracowania wedle 
metody naukowej wykazu pseudonimów i krypto- 
nimów polskich. Pracy podjęła się kilku urzędni- 
ków Biblioteki oraz kilku wspólpracowników z 
Krakowa i z poza Krakowa, stojących blisko za- 
wodu bebljotckarskicgo. Idzie o to, aby wspomnia- 
ny wykaz był jak najbardziej kompletny, doklad- 
ny i odpowiadał potrzebom współczesnej nauki. 
Dlatego ież Bibljoteka zwraca się ią drogą do 
wszystkich posiadaczy zbiorów pseudonimów | 
kryptonimów polskich o przyłączenie się do współ 
pracownictwa. Również prosimy autorów, którzy 
swoje prace oglaszali pod pseudonimami, aby ze- 
chcieli je podać. Przy każóym pseudonimie, ewen- 
łualnie kryptonimie należy uwzględnić tytuł dziela 
czy artykulu, gdzie możliwie najwcześniej pseu- 
donim był użyty, miejsce i rak druku, oraz źródło 
rozwiązania. Przy artykule czy rozprawie ogla- 
szanyim w czasopiśmie, należy podać tytuł czaso- 
pisma i artykułu, miejsce i rok druku oraz numer, 
w którym artykuł się znajduje. Wszelkie poda- 
wane informacje hędą w Bibljotece sprawdzane. 
Przesyłki oraz korespondencję należy kierować 
pod adresem: Dr. Adam Bar, Kraków, W. św. An- 
ny 12. 

TRAGICZNY WYPADEK FUNKCJONARJU- 
SZA POCZTOWEGO. Po godz. 3 popol. na nl. 
Andrzeja Potockiego zdarzył się straszny 'wypa- 
dek przeicchania przez samochód pocztowy pod- 
urzędnika pocztowego. W chwili gdy Andrzej 
Chowantec, padurzędnik poczt., chciał przejść na 
drugą stronę ukcy, aby się dostać do zmachu po- 
cztowezo, nadjechalo w pędzie auto ciężarowe 
pocztowe ad strony kolei i wpadło na nieszczęśli- 
Wep Chowaniec wpadł pod kola wozu i doznał 
ciężkich obrażeń. Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził ciężkie rany tłuczone na calem ciele. 
zmiażdżenie nosa, złamanie lewego podudzia, 
wstrząs mózgu i obrażenia wewnętrzne. W cięż- 
kim stanie przewiozło pogotowie nieszczęśkwego 
na chirurgię, 

UPADŁA NA CHODNIK. Zawezwane zostało 
pogotowie ratunkowe na plac Wolnica do Marji 
Tubza, lat 64, zam. przy uł. Krakowskiej 24, która 
przechodząc ulicą upadla na chodnik i doznała 
obrażeń na twarzy. 

KRWAWY KONIEC WESELA. Wczoraj w no- 
cy podczas wesela przy ul. Wielickiej koło togat- 
ki przyszło do bójki między gośćmi, podczas któ- 
re] Michał Konsta (lat 31) z Wołi Duchackiej, zo- 
stał poczęstowany przez jednego z osobników ja- 
kiemś tępem narzędziem. Lekarz pogotowia stwier 
dził u Konsty liczne rany na glowie i przewiózł 
go do szpitala. 

FATALNY KONIEC WYWCZASÓW NA PLAN- 
TACH. Komorowski Antoni, krawiec, zam. przy 
uł. Starowiślnej 1 zgłosił w policji. że skradziono 
mu na plantach koło teatru Słowackiego w czasie 
gdy siedział na ławce portfel z pewną kwotą i 
dokumentami osobistemi. 

KRADZIEŻ GARDEROBY. Kolcak Krystyna, lat 
17 z Kalwarji, bez zajęcia | stałego zarniejsca za- 
mieszkania, aresztowana została przez 1. Komis. 
PP za kradzież garderoby wartości 520 zl. na 
szkodę N. Maliny. 


s 


SPRYTNY OSZUST. Wydział śledczy w Kra- 
kowie aresztował Stanislawa Buchańca, lat 26, ro- 
dem z Wietrzychowice pow. Bochnia bez określo- 
nego zajęcia za oszustwa, których dopuszcza! się 
w ten sposób, że wyszukiwał osoby, w szczegól- 
ności służące i dozorczymie domów, co do któ- 
rych w niewyjaśniony sposób dowiadywał się, 
2e posiadają większą gotówkę i pod pozorem, że 
im ulokuje pieniądze w swojem przedsiębiarstwie 
na bardzo wysokich procentach, zaciągał pożycz- 
ki i w ten sposób zdobyte pieniądze zużywał na 
swoje potrzeby. Celem wprowadzenia osób tych 


w błąd, wyrobił sobie Buchaniec konto w PKO 
i na pożyczone pieniądze dawal jako pokrycie 
czeki, lub też weksie, wypisując ua takowych 
kwoty o kilkaset zł. większe, aniżeli kwoty poży- 
czone, a na zwracaną mu uwagę odpowiadał, że 
na kilkuset zlotych nic mu nie zależy, ponieważ 
może sobie na to pozwolić. W PKO posiadał Bu- 
chaniec konto z bardzo małą kwota, które po kilku 
dniach zamknął. Oszusta odstawiona do dyspozy= 
cji władz sądowych. 

—0%46— 
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męskie Ja Pomoz 44 
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SEKCJA POSZUKIWANIA PRACY STOWARZYSZE- 
NIA STUDENTÓW WYŻSZEGO STUDJUM HANDLO- 
WEGO W KRAKOWIE, prosi samorządy miejskie, po- 
wiatowe | wojewódzkie, organizacie gospodarcze, insty- 
tucje handlowe, przemysłowe, linansowe | t. p, by o 
wakansaoh na posadach, względnie © możliwościach 
praktyki, sekcja mogla być stale powladamiana, 

LEKKOMYŚLNOŚĆ w sprawach gospodarczych jest 
szkodliwą tak w życiu zawodowem lak i prywatnem. 
Poważni | przezorni ludzie stosują swoje potrzeby do 
dochodów i unikają przedowszystkiem niepotrzebnych 
wydatków. Częstym naprawom obuwia, a w szczegól- 
ności obcasów, można zapobiec przez obcasy gumowe 
BERSON. Bersony są tańsze od skóry, nosi sio Je dwa 
razy tak dlugo, a przez swoją wysoką elastyczność 
chronią obuwie tam, gdzie się najbardziej zużywa. Każ- 
dy piaktyczny | oszczędny czlowiek powinien nosić 
obcasy gumowe BERSON. Noszenie BERSONA — to 
prawdziwa rozkosz! 


—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGD. 
Dzisia] w płątek na przedstawieniu popularnem, po ce- 
nach zniżonych „Cień” z p. Jaroszewską w głównej roll. 
Jutro w sobote „Pigmalion“ z pp. Wezierką, Jaroszew- 
Ska i Nowakowskim, w głównych rolach. Jest to jedi 
z ostatnich przedstawień przed wyjazdem p, Węgierki 
na gościzne występy do Lwowa. 

ZULA POGORZELSKA W KRAKOWIE. Słynna war- 
szawska przedstawścielka szampańskiego humoru | iek- 
klej piosenki, Zula Pogorzalska, wystąpi na czela ze- 
spolu warszawskiego tylko dwa razy: w poniedziałek 
20 I we wtorek 21 bm. w Słarym Teatrze. 

ADA SARI, stynna śpiewaczka koloraturowa, wystąpi 
z ostatnim koncertom w tym sezonie w niedzielę 26 bm. 
w Starym Teatrze. Bilety w cenie od 2—10 złotych są 
już da nabycia w kasie Starego Tealru. 

—a000— 


SPORT 


WARTA (Poznań) — CRACOVIA. W niedziele 19 bm. 
spotkają się w zawodach Wgowych o mistrzostwo Pol- 
ski, wicemistrz Polski „Warta" z Poznania z „Cracovią” 
na lej boisku. „Warta“ po swem ostatniem zwycięstwie 
nad warszawską „Legia” zadokumentowała. że jest w 
zmakomitai formie. Począlek zawodów o godzinie 5'30 
popołudniu. Bilety wcześniej do nabycia w firmach: 
„POOL“ — plac Marjack! 1; Leitmor — Rynek złówny 
C—D; Herzog — ul. Grodzka 42, 

ŻKS HAKOAH — ŻRKS SIŁA. W sobotę 18 bm. a go 
dzinie 11'30 na boisku Makkabi rozegrane zostana za- 
wody o mistrzostwo klasy C między ŻKS H.knali a 
ŻRKS Siła. Zawody te zapowiadają się niezwykle inte- 
1esująco ze względu na zacięta wałkę o zdobycie dwóch 
ceonych punktów. Siła uchodząca w © klasie za najsil- 
nlejszą drużynę robotniczą będzie slę starała wyjść z 
zawodów tych honorowo. 

—000— 


STRASZNY AKT ZAZDROŚCI. Sanitarjusz Bro- 
nistaw Gutt był zatrudniony w jednej z lecznic pry 
watnych w Warszawie. Nękała go zazdrość, z 
czem nie krył się, oskarżając żonę swą Janinę o 
nazbyt częste łamanie wierności. Bezustanne nie- 
porozumienia sprawiły, że młoda mężatka otrula 
się przed dwoma tygodniami. Przewieziono ją do 
szpitala, gdzie spoczęła na sali ogólnej. Lada dzień 
miała opuścić szpital. Korzystając z upoważnienia 
lekarza, Gutt zjawił się wczoraj u chorej z wią- 
zanką narcyzów | siadł obok łóżka bez gniewn. 
Raptem zerwał się, Sięznął do kieszeni, wyjął 
brzytwę i skoczył ku żonie, usilując poderżnąć jej 
gardło. W mgnieniu oka krew zbryzzala posłanie. 
Poniewaz rana okazała się groźna, przewieziono 
Guttową na oddzla4 chirurgiczny. Gutt odstawiony 
został do komisariatu, gdzie wybuchnął spazma- 
tycznym płaczem. 


„NAPRZÓD 


POLICJA ARESZTUJE NARZECZONEGO POD- 
CZAS ŚLUBU W SYNAGODZE. Mendel Rokman, 
po całym szeregu nadużyć i oszustw matrymon- 
iałnych. których ofiarą padło kilkanaście niedo- 
szłych jego żon i teściów, przybył do Kalisza i za- 
ręczył się z piękną panną, która miala mu wnieść 
w posagu 200.000 zł. Tym razem Rokman myślał 
na serjo o małżeństwie. W poniedziatek miał się 
odbyć śluh w synagodze. Wszystkie przygotowa- 
nia były ukończone. Panna młoda była w welonie 
ślabnym. kiedy nagle wkroczyła policja, która na 
podstawie listów gończych znalazla narzeczonego. 
Rokman szybko zorientował się w sytuacji | usi- 
łował zbiec, co mu się jednak nie udało, Niedoszły 
teść uratował 200.000 złotych. 
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Z zasranicu 


NOWE WYROKI ŚMIERCI NA LITWIE, Biuro 
Wolfia donosi z Kowna, że sąd wojenny w Sza- 
wlach, który ostatnio skazał 4 spiskowców na 
karę śmierci, wydał we środe nowy wyrok na 
uczestników powstania wrześniowego z 1927 r. 
4 oskarżonych skazanych zostało na dożywotnie 
ciężkie roboty, 29 na ciężkie roboty od 1 do 15 lat, 
26 oskarżonych zostało uwolnionych. 


— Nr. 111 Sobota 18 maja 1929 


WYKRYCIE CENTRALI KOMUNISTYCZNEJ 
W WIEDNIU. Wiedeńska dyrekcji policji ogłasza, 
że w jednym z domów w II obwedzie (Leooold- 
stadt) mieści się biuro propegandy komunistów 
węgierskich. W czasie rewizji przeprowadzonej 
w tym domu znaleziono tam paszporty austrjackie 
i węgierskie, które byly, zapomocą usuwania fo- 
tografji iałszowane. Paszporty te policja skonti- 
skowała. Pod zarzutem uczestniczenia w tych fat- 
szerstwach aresztowano dotychczas kilku oudzo- 
ziemców. Dalsze śledztwo jest w toku. 

STRASZNY WYBUCH W SZPITALU. W Cle- 
veland (stan Ohio) we środę w sali rentgeno- 
logicznej kliniki nastąpił poważny wybuch, przy 
którym około 40-stu osób odniosło rańy i opa- 
rzenia tak, iż wiele z nich musiało odesłać do 
szpital. Trujące gazy. które stały się powodem 
eksplozji, ogarnęły przestrzeń około 30 m. kwa- 
dratowych. przyczem wielu przechodniów uległo 
zatruciu gazami i stracHo przytomność. Wedle œ 
statnich doniesień na skutek wybuchu w klinice 
powstal pożar. przyczem płomienie czarnęły szyb- 
ko cały budynek. Panuje obawa, że liczba zabitych 
przy wybuchu jest wyższa aniżeli przewidywano 
początkowo. Zdaniem władz policyjnych ofiarą 
wybuchu padło okoła 70 osób. 


Otwarcie Wystawy w Poznaniu 


PRZYJAZD PREZYDENTA RZPLTEJ 

Poznań, 16 maja (PAT). Wczoraj o godzinie 18 
przybył, celem otwarcia Powszechne! Wystawy 
Krajowej p. prezyden Rzeczypospolitej. Na przy- 
jęcie miasto przybrała odświętne szaty. Dworzec 
podmiejski, na który miał zajechać pociąg, wiczą- 
cy p. prezydenta, przybrano zielenią i flagami, — 
również ozdobiono całą drogę, wiodącą ad dwor- 
ca do Zamku. Mimo niepogody ulice, któremi miał 
przejeżdżać orszak p. prezydenta, wypełniły thi- 
my publiczności w gęstych szeregach za szpale- 
rami, utworzonemi przez oddziały garnizonu po- 
znańskiego i przez zastępy organizacyj wychowa- 
nia ı przysposobienia wojskowego. Sokoła, harce- 
rzy ze sztandarami i t p. Przed godziną 18 po 
częłi się gromadzić na terenie dworca przedstawi- 
ciele miasta, władz państwowych, wojskowych i 
samorządowych, dalej członkowie Rady głównej 
PWK z prezydentem Ratajskim | dr. Wachowia- 
kiem na czele, oraz reprezentanci orzanizacyj spn- 
łecznych 1 gospodarczych. 

Puaktualnie o godzinie 18 zajechał na peron spe- 
ojakiy pociąg p. prezydenta. Przy dźwiękach hy- 
mnu narodowego oraz przy odzlosie 21 strzałów 
armatnich wysiad! p. prezydent z wazotm i po po- 
witaniu go przez przedstawicieli PWK oraz obec- 
nych na dworcu ministrów. przeszedł przed fron- 
iem kommanji honorowej 57 pułku piechoty, po- 
czem udał się wraz z towarzyszącą mu małżonką 
i rodziną, oraz świtą do sali zecepcyjnej dworca, 
gdzie powitał go prezydent miasta p. Ratajski kró- 
tkiem i serdecznem przemówieniem, Przemówie- 
nie swe zakończył prezydent Ratajski następulą- 
ceni słowy: „Witamy Cię sercem, wezbranem 
uczuciem miłości Ojczyzny, składamy Ci hołd 
Szczery | pełny czci głębokiej. Witamy Cię ży- 
czeniem, aby szczęście i zadowolenie oplotly Twa- 
ie madre skronie. 

Następnie wojewoda poznańs. przedstawił p. 
prezydeniowi zebranych przedstawicieli wladz 
miejskich i organizacyj społecznych i gospodar- 
czych, poczem p. prezydent zajął miejsce wraz z 
panią Mościcką, wojewodą Borkowskim i szefem 
gabinetu wojskowego pikownikiem Głogowskim 
w powozie, zaptzężonym w cztery siwe konie, po- 
przedzanymi przez szwadron 14 pułku wWanów i 
odjechał na Zamek. 

PRZYBYCIE DYPLOMATÓW ZAGRANICZNYCH 

Poznań, 16 maja (PAT). Wczoraj popołudniu, 
pociągiem osobowym przybył do poznania nun- 
cjusz papieski ks. Marmagzi z sekretarzem ks. Col- 
li. Nunojusz zamieszkał w pałacu ks, prymasa. 

UROCZYSTE OTWARCIE 


Poznań, 16 maja (PAT). Dziś rano o godzinie 10 
odbyło się uroczyste otwarcie Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej. Akt otwarcia dokonany przez 5. 
prezydenta Rzeczypospdlitej odbył się w ałbrzy- 
mim westybułu remrezentacyjnym, wypelnionym 
szczelnie przez zgórą 2000 osób. Przy otwarciu 
wygłosił prezes Zarządu PWK dr. Stanisław Wa- 
chowiak następujące przemówienie: 

Panie prezydencie Rzeczypospolitej! Świat gi- 
gantycznym wysiłkiem odbudowuje. o0 zniszczy- 
la wojna. Rozpaczał sie wśród narodów ewronei- 
skich wszystkich państw starych i nowych gorą- 
czkowy wyścig pracy. Z państw odbiudowanych 
politycznie przez traktat wersalski Polska najci 


sze miała do rozwiązania na wewnątrz i zewnątrz 


mroblemy. Potomność sprawieditwiej od nas oceni, 
czy pakolenie nasze wobec narodu i łudzkaści spel- 
nio swól obowiązek. Może sąd ten wypadnie su- 
rowe, a może i pochlebnie. Nie wiem tego, ale to 
jedno wydaje mi się być pewnem, że pokołenie 
nasze i naród nasz przepojony był i jest najpięk- 
niejszą i najszlachetniejszą wolą służenia na 
niejszym i najszczytniejszym ideałom ludzkim. — 
Mogły być u nas różnice co do dróg, jakie obrać, 
co do metod, jakie zastosować, cel jednak był je- 
dem: służenie krajowi i ludzkości. Nie było także 
różnicy zapatrywań w narodzie naszym co do te- 
go, że jedynie praca może utrwalić zdobytą nie- 
podłegłość i postawić aas w równym rzędzie z in- 
nemi narodami eurapejskiemi. Można się tak, czy 
owak zapatrywać na wyniki tej pracy, jedno jest 
pewne,"że praca ła na wszystkich polach była ol- 
brzymia. Dawno %iełkowała już w rządzie i w te- 
prezenłacjach życia gospodarczego i kulturalnego 
myśl, aby odbyć w Polsce wielką rewię zdobyczy 
pracy polskiej. Śmiałą myśl tę podchwycił prezy- 
dent miasta Poznania, Cyryl Ratajski Rząd Rze- 
czypospoliłei zgodzil się na zrealizowanie pierw- 
szej Powszechnej Wystawy Krajowej w Pozna- 
niu dekretem z 5 stycznia 1927 roku. Ce] wystawy 
określony został w sposób następujący: Powsze- 
chna Wystawa Krajowa ma pokazać swoim i ob- 
cym wi 


lelkość kultury polskiej 1 potegi jel gospo- 
darstwa. Ma ona podnieść konsumcję wewnętrzną 
i eksport zagraniczny, musi się stać potężnem na- 
rzędziem propagandy na rzecz Polski zagranicą. 
Kiedy p. prezydent przyjmował protektorat nad 
PWK. oświadczył, że czyni to dlatego. iż ma zau- 
ianie do ludzi, którzy wystawę organizują. Staje- 
my więc dziś przed Tobą. panie Prezydencie, aby 
spłacić ten dlug moralny. jaki wobec Ciebie zacią- 
£neliśmy. Stare przysłowie mówi, że kto buduje 
przy drodze, ma dużo budowniczych i myśmy ich 
mieli. Byli tacy, ca radowali się i cieSzyłi z tego. 
że jak grzyby po deszczu wyrasiają z ziemi ©0- 
raz nowsze budowie, że wiele polskich warszta- 
tów pracę Znalazło. że tysiące rak polskich robot- 
ników miało zajęcie, ale nie brakła i lakich, któ- 
rzy patrzyli z nieclięcią, niedowierzaniem i podej- 
rzłiwością. Niezrażeni niczem, nie oglądając się ni 
w łewo ni w prawo, szliśmy prostą drogą, wie- 
rząc, że dobre pokona złe, że praca pokona nie- 
róbstwo i lenistwa, wiarę w ciemność i tepotę. 
Pewne, że porównując to. cośmy stworzydi z 
tem, co stworzy! genjusz francuski, choćby w r. 
1900, latwo wykryjemy wiele braków i błędów, 
ale braki te nie tłumaczą się niezdolnością, nie thy- 
maczą małodusznością i ciasnotą. Jeżeli są, to po- 
wstały one wbrew naszej woli, mimo olbrzymich 
wysiłków. na skutek braków ekonomicznych, ja- 
kie są i dale] jeszcze być mszą w państwie na- 
szem. To jednak jest pewne i ło publicznie stwier- 
dzam. że mie było na świecie wielkiej Wystawy 
zmontowane] w tak krótkim czasłe tak znlkomemi 
Środkami. Nie było wystawy, któraby mogla rów- 
nać się z naszą co do zbiorowego wysilku woli, 


który w niespełna dwóch latach zbudował dostow. | 


nie nowe rniasto. Wiadomo bowiem. że wystawy 
a podobnych rozmiacach organizowano zagranicą 
pięć i więcej lat, nie mówiąc © studjacii przygoto- 
wawczych | nie biorąc pod uwazę faktu, że pañ- 
stwa inme bogate miały na pobu wystawnictwa do- 
świadczenie. Jak więc był możliwy ten objaw tak 
mezwykły w naszych stosunkach? Wydaje mi się: 


że poraz pierwszy przypisać to należy naszemu 
narodowemu charakterowi. Polak lubi pracować 
gorączkowo, skoro się do pracy jakiejś przekona. 
Po drugie, że i w tem tkwi właściwa tajemnica: 
założenie organizacyjne okazało się mocne i trafne. 
Duszą wystawy byl zarząd jako ciało uchwalają- 
ce i dyrekcja jako ciało wykonawcze. Kierownic- 
two jednego i drugiego ciała złączone było w unię 
personalną. Stąd teź pracowałem w szczęśliwych 
warunkach i nie potrzebowałem się ozlądać za sta- 
łemi kompromisami z wielogłowym komitetem i 
komisjami. Tylko tak było mbżliwe osiągnięcie ce- 
lu. Rada główna i wyłoniona z niej komisia rewi- 
zyjna, ciala, w których reprezentowana była do- 
słownie cała Połska, nadzorując działalność Za- 
rządu, dawały mi moralne oparcie w szerokiem 
społeczeństwie. 

Kiedy w dniu 1 maja 1927 r, założono w obec- 
ności członków rządu towarzystwo, które miało 
przeprowadzić zorganizowanie wysiawy, nikt nie 
przypuszczał ża hasło rzucone i propagowane gor- 
liwie taki znajdzie oddźwięk we wszystkich sfe- 
rach narodu, we wszystkich ziemiach polskich od 
morza po Karpaty, od zachodu do wschodu. Za» 
częła się praca bezprzykiadnie gorączkowa, a z 
nią tysiące trudności, począwszy od zawikłanych 
kwestyi prawnych, a kończąc na sprawach tech- 
nicznych. Przy tem wszystkiem trzeba było bu- 
dować aparat organizacyjny, urabiać wszędzie o- 
pinię pubłiczną, zjednywać zwolermików, uspaka- 
jać niechętnych, a równocześnie trzeba było bu- 
dować samą wystawę. Trzeba bylo pozyskać wy- 
stawców, ludzi nauki i sztuka, przemysłowców, 
rolników, kupców i rzemieślników. Rzeczy te jed- 
nak, prawda, nie w tak szybkiem tempie i na in- 
nych potężnych | wiełkich wystawach byly roz- 
wiązane. Ale byla jedna na Powszechnej Wysta- 
wie trudność, której nie miały kierownictwa in- 
nych wielkich wystaw. Była to sprawa Rnansów, 
sprawa podstawowa, sprawa zasadnicza i decydu- 
jaca. Gdzieindziej bowiem naczelne kierownictwo 
wystawy z góry miało wyznaczone fundusze i 
budżety w ramach, w których budować musiało 
całość. Budżety te przy rozmiarach takich, jakłe 
ma PWK szły w setki miljonów. PWK rozpoczęta 
działalność swą fromessą jednego mijona zło- 
tych, płatnych w trzech ratach ze strony miasta 
Poznania „ale rąk nie opuszczakiśmy, Zarząd za- 
akceptował propozycje moje finansowe jeszcze 
w styczniu 1926 r. Plan sfinansowania wystawy 
udal się ponad wszelkie oczekiwania, ponad wszel 
kie przewidywania, choćby najbardziej optymi- 
styczne. Subskrypcja narodowa, zbierana w całej 
Polsce, przekroczyła cyiry preliminowane, Cyfry 
z dochodów tytułem opłat za stoiska zostały rów- 
nież przekroczone. Mogę stwierdzić, że jest to 
dawód bezprzyktadnej ofiarności, dowód solidar- 
ności wszystkich ziem polskich. Osobny tom dzie-* 
ła, jaki ukaże się o wystawie, poświęcony będzie 
organizacji finansowej. Tam też wymienione bę- 
dą nazwiska wszystkich zrzeszeń i osób, które 
Drzyczymiy się do zbudowania finansów Wysta- 
wy. Z tego miejsca w obecności p. prezydenta 
Rzeczypospolitej i rządu polskiego składam po- 
dziękowanie tym wszystkim ludziom dobrej wol, 
którzy hojnością swą zagrzewałi nas w pracy, a 
pięknym ptzykładem porwali innych. 

Pod względem budowlanym PWK przedstawia 
niezrównasy wysiłek. Przeszło 100 gmachów wy- 
stawowych figuruje na planach wystawy. Archi- 
tekcl wystawy rozwiązali szereg zawiłych | mo- 
żolnych problemów i jeżeli wskutek warunków 
nie mogli postawić z wszech stron rzeczy doska- 
nalych, to jednak stworzyli rzeczy piękne | nle- 
watpliwie pożyteczne. Ożywił też wystawę ruch 
artystyczny, współpracowali z nami wybitni ar- 
1yści i nawet dekoracje poszczezółnych stoisk, 
projekt po projekcie, zostały potwierdzone przez 
komisie artystyczną. Praca szefów budownictwa 
dlatego była tak piękna, że trzeba było rozwią- 
zywać nieprawdopodobne wręcz trudności tech- 
niczne. Qkręgło 650 tysięcy metrów kwadrato- 
wych terenu zajęła wystawa. Przestrzeń zajęta 
przez budowle wynosi przeszło 160.000 m", z cze- 
go 132 tys. m” zbudowane jest w naszej wlasnej 
administracji. Kiłkakrotnie trzeba było zmieniać 
Plany sytuacyjne, ponłeważ okazało się, ŻE roz- 
miary wystawy rozszerzyly się ponad wszelkie 
przypuszczenia. Niepodobna w tej chwili, choć z 
grubsza, omówić prace terenowe, kanalizacyjne, 
wodociągowe, gazowe, elektrotechniezne, ogrodn! 
cze, artystyczne itd. które zgodną współpracą da 
konane zostały przez szefostwa budowlane i za- 
rządy instytucyj prywatnych, Stwierdzę krótko, 
że wybitni rzeczoznawcy zgodni są z tem, 1ż był 
to wysiłek nieprzeciętny | niepowszodni. 

Jeżeli idzie o administrację przygofowawczą 
wyslawy. wspomnieć mi wypada choć jednem 
słowem o propagandzie. Rozrzuciłiśmy kilkaset 
tysięcy broszur, książek, plakatów wystawowych, 
we wszystkich prawie językach europejskich uka- 


i 
zały się rozprawy ! artykuły o wystawie. Ekspe- 


dycja wysłała okrąglo 400.000 listów, pocztówek, 
paczek. Artykułów, o ile to można bylo skontro- 
lować, ukazało się o wysławie od października 
1927 r. do maja br. przeszło 20.000. To była dzia- 
łalność administracji przygotowawczej. Jeżeli 1- 
dzie o dział wykonawczy całej wystawy, to wska 
żę tylko na olbrzymią pracę działu przemysłowe- 
ga | rolniczego, z których pierwszy zgramadzil 
około 3500 wystawców, którzy zakonirakiowali 
stoisk na 5,800.000 zł. Dział rolniczy wykazuje 
1200 wystawców. Gmachy przeznaczane dla wy- 
chowania fizycznego i społecznezo zostały w zu- 
pełności zajęte. Emigracja polska, europejska i za- 
morska w komplecie reprezentowana jest na wy- 
stawie. Dział sztuki zgromadził taką ilość pierw- 
szorzędnej jakości dziel artystycznych polskich, 
jaką nigdy przedtem żaden pokaz w Polsce nie 
mógł się poszczycić. 

Jednem słowem, PWK ożywiła wszystkich i 
wszystko. Stworzyła ruch i zapał, porwała umy- 
sły i serca. Pod jej sztandarem zgromadzili się 
wszyscy synowie jednej matki, aby pokazać świa- 
tu, że w pracy około państwa nietyłko chcą sobie 
dorównać, ale się prześcignąć. PWK nie byłaby 
stanęla bez pomocy czynników rządowych. Dzię- 
kuję z tego miejsca rządowi Rzeczypospolitej za 
opiekę i życzliwość, jakiej doznaliśmy od wszyst- 
kich bez wyjątku resortów. Dziękuję za bozaty 
i wspaniały udział w wystawie, dziękuję za po- 
moc okazaną przez wszystkich panów ministrów. 
a szczególnie ze stromy komisarjatu rządowego, 
utworzonego uchwałą Rady mimstrów w roku u- 
biegłym. Z tem lączę podziękowanie dła wszyst- 
kich pp. wojewodów, którzy od pierwszej chwil! 
pospieszył ze swą pomocą, popularyzując dzieła 
wystawy w najodleglejszych zakątkach Rzeczy- 
pospolitej. Dziękuję samorządom i wszystkim mja- 
stom i gminom, które pospieszyły z materialną 
pomocą. Dziękuję władzom Banku Polskiego ! 
władzom barków państwowych. Wypada mi te- 
raz spłacić publicznie dlug wdzięczności tym 
wszystkim, którzy rozwmnem sercem i dlonią po- 
mogli zbudować to dzieło wiekopomne. 

Z rozrzewnieniem wspominać będę wielkodusz- 
ną inicjatywę i serdeczną współpracę p. prezy- 
denta Ratajskiego, który dniem i nocą krzątał się, 
usuwając nam z pod nóg kłody i zapory, których 
niestety było tak dużo. Rada główna złożona z 
tylu wybitnych reprezentantów calego kraju była 
pad jego światłem kierownictwem nietylko nad- 
zorczynią czynności naszych, ale służyla nam zaw- 
sza swą radą i swemi rozległemi stosunkami, co 
umożliwiło udział w wystawie wszystkich waż- 
majszych warsztatów twórczej pracy całej Pol- 
ski. Dziękuję za to calej Radzie głównej, dziękuję 
komitetowi wielkiemu, komitetom wojewódzkim 
i lokalnym organizacjom stworzonym dla propa- 
gowania przedsięwzięcia naszego. Z wdzięczno- 
ścią wypada mi teraz podnieść niespożyte zasługi 
członków naszego zarządu, którzy tworzyli wla- 

- ściwie organ wykonawczy wystawy i byli jej 
głównymi współbydowniczymi. 200 przeszła po- 
siedzeń odbyl zarząd pod mojem przewodnictwem 
pracując z zaparciem się siebie i z poświęceniem 
godnem największej pochwały. Najmniejszy zgrzyt 
nigdy nle zamąci! tej pracy harmonijnej, która so- 
lidarnością swoją może być przykładem jak praca 
w ciałach zbiorowych winna się odbywać, to też 
w historji wysławy nazwiska moich kolegów z za- 
rządu będą zapisane pięknie i chlubnie. Komisja 
rewizyjna bezinteresownie poświęcała czas swój, 
aby badać pod względem rzeczowym olbrzymią 
księgowość, po zrewidowaniu jej pod względem 
formalnym przez zaprzysiężonych rzeczoznawców. 
Za pracę tę wdzięczność jej się należy. Członko- 
wie dyrekcji i szefowie budownictwa stali na po- 
sterunku z podziwu godną ofiarnością, poświęcając 
wszystkie swe sily fizyczne i umysłowe, aby dzie- 
ło ogólno-narodowe bylo jak najwspanialsze. — 
Stwierdzam, iż ci bezpośredni moi współpraco- 
wnicy stali przy mym boku w złych i dobrych 
chwilach bez godziny odpoczynku, bez wytchnie- 
ma, zwłaszcza w ostanie półroczu. Patrząc dziś 
na ukończoną pracę, mogą oni być zadowoleni 
z rezultatów i mogą mieć słuszne uczucie spełnio- 
nego obowiązku. Jak im, tak dziękuje tej rzeszy 
urzędników, bez pomocy których daremne byłyby 
wysiłki naczelnych czynników tej ogromnej orga- 
nizacji Nie powiem za dużo, jeżeli stwierdze, że 
obywatelskie stanowisko robotników | związków 
zawodowych zadecydowało o ukończeniu wysta- 
wy. Wystarczy przecież zwrócić uwagę na fakt, 
że kiedy | kwietnia br. skończyły się umowy ła- 
ryfowe, praca kiiku tysięcy robotników nie zostala 
am na minutę przerwana. Cześć im za to, cześć 
także wszystkim przedsiębiorcom, rzemieślnikom i 
innym pracownikom bez wyjątku. 

A teraz niech mi wolno będzie podziękować z 
głębi serca tysiącznym wystawcom, którzy nie 
Szczędzilł i pracy i ofiar, a przedewszystkiem pra- 
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gne spłacić dług moralny wobec wszystkich za- 
rządów, grup i klas , które dzieląc z nami trudy Í 
znoje organizacji wystawy, umożliwiły swą ofiar- 
na i bezinteresowną pracą ukończenie robót. Nigdy 
administracja wystawy nie byłaby pokonała ty- 
sięcznych trudności, gdyby nie współpraca miasta 
stołecznego Poznania. Trzeba to stwierdzić pu- 
blicznie, że wszystkie działy magistratu, począw- 
szy od budownictwa, kończąc na biurze kwaterun- 
kowem i poznańskiej kolei elektrycznej, były zaw- 
sze do dyspozycji wystawy. 

W czasach naszych zbiorowe dzieła tworzyć 
można tylko mając oparcle w opinii publicznej. — 
Opinię tę urabia takie czy inne stanowisko tej po- 
tęgi nowoczesnej, której na imię prasa. Mogę za- 
świadczyć z tego miejsca z największą wdzięczno- 
ścią, że bez różnicy zapatrywań traktowała PWK 
jako działo narodowe. 

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA RZPLITEJ 

W odpowiedzi wygłosi pan prezydent Rzplitej 
następujące przemówienie: 

— Dzisiejsza uroczystość otwarcia Powszech- 
nej Wystawy Krajowej dia uczczenia 10-lecia nie- 
podległości przejmuje mnie głęboka i szczerą ra- 
dością. Stoimy wobec wykańczonezo dzieła, bę- 
dącego owocem żmudnych wysiłków jego inicja- 
torów, rządu i całego narodu, aby podziwiać do- 
robek gospodarczy i kulturalny całej Polski. Hot- 
dem pracy nazywają to dzieło inicjatorzy. Słusz- 
mie uważają, że uczczenie pracy. jako największej 
wartości narodowej, Jest najlepszym sposobem 
uczczenia 10-lecia niepodległości. 

Następnie wyraził p. prezydent uznanie organi- 
zatorom PWK, którzy z początkiem 1927 r. podieli 
śmiałą myśl uczczenia lOHecia niepodegłości za 
pomocą tei rewii dorobku gospodarczego i kultu- 
ralnego Polski. 

— Gdy wtedy rozwinęli przedeinną swój śmiały 
plan, gdy widziałem ich zapał a z drugiej strony 
przewidywanie wszystkich trudności | możliwości, 
nabrałem głębokiezo przekonania. że dokonają pod- 
iętego dziela i dokcnają go dobrze. Gdy w okre- 
sie następnych dwóch lat otrzymywałem jeszcze 
kilkakrotnie wyczerpujące informacje o przebiegu 
pracy i gdy następnie na miejscu przed rokiem je 
zwiedziłem, przekonanie moje zmieniło się w gle- 
boką pewność. Oto dziś stoję u wrót Polskiej Wy- 
stawy Krajowej, patrzę na dziesiątki hektarów 
zabudowanej powierzchni i na całą celową'i rom- 
mną organizację. Jestem spokojny, że nietylko nie 
doznam rozczarowania, lecz że w nlejednem rze- 
Czywistość przewyższy nasze Oczeklwania. Obok 
celowej i nadludzkiej nieraz pracy inicjatorów i ich 
a 
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pomocników, walnie przyczynił się do powstania 
tego dzieła rząd, który od początku okazał jak 
największe zrozumienie i poparcie dla PWK i we 
wszystkich resortach jaknajmiensywniejszej udzie- 
lał pomocy, wszelkie poczyni ułatwienia, a nadto 
sam wziął wybitny udział w Wystawie z pokaź- 
nym dorobkiem pracy państwowej. 

Również na apel inicjatorów PWK adpowie- 
dzial cały naród. Nieskono przez szereg miesięcy 
na PWK wszystko, co Polska miała najlepszego, 
przebogate skarby ziemi, wydobyte ręką polskie- 
zo górnika, wyroby przemysłu i rzemiosła. plony 
ziemi, zebrane spracowaną dłonią rolnika. Wielki 
dorobek kultury i umysłu. Jeżeli samo dzieło 
PWK iest wymownym przykładem, czego może 
dokonać skoncentrowany wysiłek 1 wola oraz 
zmysł organizacyjny, to z drugiej strony treść 
tych setek pawilonów pozwoli nam gleboko 
wzlądnąć w szarą codzienną pracę całego narodu, 
pozwoli nam docenić wielkość bogactwa, tą pracą 
utworzonych, zarazem zdać sobie sprawę z tych 
wszystkich braków i zaniedbań, których napra- 
wienie musi być naszym przykazem i hasłem na 
najbliższą przyszłość, a największą bowiem war- 
tością narodów jest zdolność i zamiłowanie do 
pracy, gdyż tylko praca umożliwia wykorzysta- 
nie bogactw naturalnych, zapewnienie dobrobytu 
i spokoju wewnętrznego, wmożliwia najwyższe na- 
pięcie twórczości umysłowej. Wysławiony przed 
nami dorobek pracy polskiej, dorobek wielki, u- 
mocni w szerokich masach szacunek dla rodzimej 
produkcji, stanie się potężną dźwignią zwiększe- 
nia jej tempa, stanie«się dla niego najlepszą szko” 
łą poszanowania pracy i jej zrozumienia. Nie iest 
to przypadek, że miejscem PWK jest właśnie Pa. 
znań, siolica Wielkopolski, która ad najdawniej- 
szych czasów przodowała w wytwórczej pracy 
państwa, — a w okresie mewoli hartowała 
charaktery, dając niezłomny odpór wszelkim za- 
berczym zakusom, szmorzutnie zrzuciła z siebie 
jarzmo niewoli i dziś. po 10 latach, słusznie jej 
przypada w udziale ten zaszczyt, że stała się ser- 
cem całej Polski, a nazwa tej stolicy, dzięki umie- 
ietnej propagandzie Wystawy, stała się znaną 
całemu światu. 

Qtwierając Powszechną Wystawę Krajową 
składam jej twórcom wyrazy uznania i podzięki 
za to wielkie i użyteczne dzieło, oraz najserdecz- 
niejsze życzenie, aby spełniła ona wszystkie ich 
oczekiwania i stała się tem, czem ją mieć pragnę: 
wielkim przeglądem dorobku gospodarczego i kul- 
turałnego całego narodu oraz widomysn symbo- 
łem jego zjednoczenia. ` 


Wobec katastrofalnego położenia 
proletarjatu włókienniczego 


W obronie demokracji. — Przeciwko rozbijaczom komunistycznym 
Jednomyślne uchwały walnego zebrania Związku włókienniczego w Łodzi 


Walne Zebranie Członków Związku Włókienn!- 
czego w Łodzi stwierdza, iż kryzys przemysłowy 
rozszerza się coraz bardziej i przybiera rozmiary, 
które muszą zaniepokoić szerOkle masy robotnicze. 

Dowodem pozorszenla się sytuacjł jest łakt, iż 
coraz więcej fabryk wydała masowa robotników i 
redukuje pracę do 2—3 dni w tyzodniu. Redukcja 
ta przy niskim poziomie płac robotniczych powo- 
duje straszne położenie robotników i pcha ich w 
otchłań hezgranicznej nędzy. 

Związek Włókienniczy robił wszystko co byla 
w lego mocy, aby wywalczyć wyższy pozinm płac 
| polepszyć byt rohOtników w przemyśle włókien- 
niczym, zarazem będąc przekonauy m, iż przez po- 
lepszerńe bytu szerokich mas robotniczych zwięk- 
szy slę konsumcja, a tem samem wpłynie to do- 
datnlo na polepszenie się syłuaci w przemyśle. 

Zebrani stwierdzają, Iż dotychczasowa polityka 
gospodarcza k: jak | rządów „pomaja- 
wych* byla prowadzona wyłącznie pod kątem Il 
tylko Interesów kapitalistów, a mle liczono się z ży- 
wotnemi interesam] szerokich mas pracujących. To 
też ta bezpłanowa 1 nieudolna polityka gospodarcza 
w związku z ogólnem przesileniem gospodarczem 
międzynarodowem musiała doprowadzić do kata- 
stroiainego położenia gospodarczego, ca się w pler- 
wszej mierze nelbardziej przeławla w przemyśle 
włókleaniczym. 

Wobec tego wyłcie z tej sytuacą musi zmierzać 
przez likwidację systemu rządów „pomajowych* 
da demokratyzacji życia gospodarczego Polski, a 
w szczególności da wprowadzenia kontroli nad 
produkcją przy odpowiedrniem współudziale klasy 
robotniczej. W tej sytuacH temhardziej staje się 
aktualne zagadnienie wałki a osiągnięcie wpływu 
klasy robotniczej na zgaspodarkę Państwa. 

Rząd nie podjal dotychczas realnych kroków w 
kierunku opanowania wzmagającego sie kryzysu, 


przez co wykazuje swą hezradność w sprawach 
plerwszorzednega znaczenia dla Państwa. 

Zebrani domagają slę od rządu podjęcia energi- 
cznej | pianowej akcji | wydania odpowiednich za- 
rządzeń w celu walki z razwijalącym się kryzy- 
sem przemysiuwym. Jednocześnie zebrani prote- 
stują kategorycznie przeciwko redukcji dni pracy, 
wydalank: | pozbawianiu robotników pracy. 

Zebrani żądają podwyższenia zapomóg Ha bez- 
robotnych I udzielania kcl wszystkim robotnikom, 
pozbawionym pracy i nie mającym środków da ży- 
cla, oraz udzielenia samorządom odpowiednich kre- 
dytów na roboty pubilczne, w szczególności Wiwe- 
stycyjne. 

Zebrani stwierdzają, iż w obliczu wzmagającego 
slę kryzysu, zakusom przemysłowców w klerunkau 
pogorszenia bytu ! grożącym zamachom na prawa 
społeczne | polltyczne klasy robotniczej dać może 
należyty odpór tylko silns, skonsolldjowana Orga- 
nizacja zawodowa. obejmująca szerakle rzesza r0- 
botników całego przemysłu włókienniczego w łą- 
czności z całym zorganizowanym klasowym ru- 
chem 1obotriczytm. zgrupowanym pod egidą Cen- 
tralnej Komlsji Związków Zawodowych I z brat- 
niemi partjami socialistycznemi, 

Wobec tego zebrani plętnują tych wszystkich, 
którzy dążą do rozhijarda organizacyj zawodowych 
klasowych, a w szczególunści plętnują grupę tak 
zwamej „skrajnej opozycji”, która w sposób zdra- 
dziecki uslluje rozbić jedność klasowego Związku 
Włókniarzy | dąży jawnie do zorganizowania se- 
paratystycznego związku ku zadowoleniu żywio- 
łów sanacyjno-laszystowskich 1 kapitalistów. 

Zebra wzywają szerokie masy włókniarzy do 
wstępowania w szeregi klasowego Zwlązku Włó- 
klenniczego, który jest wyrazicielem Istotnych dą- 
żeń proletariatu. 

—000— 
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Olbrzymi pożar pod Lidą 


Spłonęła całe miasteczko — ludność obozuje w namiotach wojskowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 16 maia 
"W województwie nowozrodzkiem w muastecz- 
ku iwo, oddałonem o 24 kilometry od Lidy, wy- 
huch! groźny pożar, który wobec silnego wiatru 
począl sie szybko rozszerzać. 

Pierwszy spłonął budynek urzędu pocztowego, 
co spowodowało zupełne odcięcie miasteczka od 
świata, wobec zniszczenia przewodów teleianicz- 
nych. Przybyłe z tego powodu ze znacznem opó- 
źnieniem straże ogniowe z bliższej i dalszej okoli- 
cy nie zdołały pożaru zlokalizować, tak, że po 
kilkugodzinnym ogniu spłonęło nlemal doszczętnie 
cale miasteczko liczące przeszlo 250 budynków. 

Podczas pożaru kilkadziesiąt osób odniosło cięż- 
kie obrażenia cielesne, — ponad 500 rodzin zna 
duje się bez dachu nad głową. | 

Władze zorzanizowały doraźną pomoc dla lud- 


Z ruchu socjalistycznego 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE PPS 
W TARNOWIE 

Dnia 28 kwietnia odbylo się przy licznym udzia- 
le czlonków doroczne walne zebranie organizacii 
PPS w Tarnowie. Przewodniczący komitetu tow. 
Żarek przy zagajeniu poświęcił pośmiertne wspom- 
nienie senatorowi województwa krakowskiego Śp. 
tow. Englischowi i dwom członkom miejscowej 
arganizacj, śp. tow. Metryce i Gotkowskiemnu, któ- 
rych pamięć uczcili obecni przez powstanie, po- 
czem wybrano prezydium w osobach tow. Ozłazy, 
jako przewodniczącego, Dohrowolskiego i sekre- 
tarza Krey. Nasłępnie z działamości miejscowej 
organizacji, z Kasy chorych, z Rady miejskiej i ma- 
gistratu złożył obszerne sprawozdanie sekretarz 
Komitetu tow. Teodor Simche, z którego ta spra- 
wwozdania na uwagę zasluguje zeszłoroczne zwy- 
cięstwo PPS przy wyborach do Kasy chorych, mi- 
mo zjednoczonego frontu reakcji; nadto skuteczna 
obrana przez radmych | asesorów socjalistycznych 
interesów pracowników gminnych, dla których wy 
walczono pragmatykę służbową, dalej wybudowa- 
ne w mieście domu czynszowego. kilku baraków 
dla bezdonmych, co przyczyniło się do ulżenia nę- 
dzy mieszkaniowej w mieście, a co w lwiej części 
lcst zaslagą przedstawicieli PPS w samorządzie 
tarmowskkn. W dalszym ciągu składali sprawozde- 
nia tow. Rubacha z miejscowego komitetu koleja- 
rzy PPS, tow. Hutter i Radzik kasowe, tow. K0- 
per z kołportarzu „Naprzodu“, tow. Jaslełec z Rady | 
klasowych Związków zawodowych, tow dr. Ciol- 
koszowa z pięknie rozwijającego się Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, które w zeszty:n roku wysłało 
175 dzieci na kolonje, a obecnie nrowadzi pięć a- 
gnisk dia dzieci; tow. Węgrzyn z biblioteki i TUR, 
które prócz licznych odczytów i dwóch kursów 
urządziło trzy miesiące trwającą szkołę robotniczą, 
Tkzącą kilkudziesięcin słuchaczjw; tow. Ziemlow- 
ski imieniem ladnie rozwijającej się organizacii 
miodzieży TUR i Czerwonego Harcerstwa. Wkot- 
cu tow. Stanek w imieniu komisji rewizyjne: pa- 
stawił wniosek o udzielenie ustępującemu komi- 
teiow! absolutorium. Nad sprawozdaniem rozwinę- 
ia się dyskusja, w której tow. Żarek i poseł Adam 
Clołkusz między innemi poruszyli zbliżające -się 
kuriatne wybory do Rady nnejskiej, jak i koniscz- 
nosé bardziej intensywnej pracy w Związkach za- 
wodowyih. Po uchwaleniu absolutorium przysta- 
ac wyboru nowego śutrsietu i komisy rewi- 
Na wniosek komisji-mnatk: w skład nowego 
komitetu zostali wybrani: tow. posel Adam Ciol- 
kosz, Czabański Józef, Dohrowolski Karal, Jasie- | 
lec Józef, Jewuła Andrzej, Hutter Maurycy, Mąsior 
Stelan, Ogłaza Leon, Ptak Michal, Radzik Woj- 
cech, Ryza Józef, Simche Teodor, Skwirut Edw., 
Zaleński Adam i Żarek Stanisław, zaś jako zastęp- 
cy tow.: Koper. Szklarz, Woszczyma. Członkami 
komisji rewizyjnej wybrano tow.: Stanka Józefa, 
Scymczykiewicza Jana i Ziemiowskiego Francisz- 
ka. Po wyczerpaniu porządku dziennego odśpiewa- 
niem „Czerwomego Sztandaru” walne zebranie za- 
kończono. 

WIECE PPS W OKRĘGU TARNOWSKIM 

W czwartek 3 bm. odbył się wiec PPS w Gło- 
waczowej (powiat Pilzno), na który przybyli licz- 
nie robotnicy i chłopi nietylko z piłzneńskiego, ale 
także z ropczyckiego i mieleckiego powiatu. Re- 
ferowa! tow. posel Ciotkosz. Po przemówieniu tow. 
Kantora, jednomyślnie uchwalono przedłożoną re- 
zołucję. 

W niedzielę 5 bm. odbyło sie zgromadzenie pu- 
bliczne PPS w Tuchowie (powiat Tarnów). Zagaił | 
1 Przewodniczył tow. dr. Azatstein. Referowal tow. 
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mości, ujmując w swoje ręce dostarczanie żywno- 
ści. 17 puk piecholy stojący w Lidzie doslarczył 
nieszczęśliwym pozorzelcom namiotów, pod któ- 
remi mieszkańcy spalonego miasteczka obozują. 
Drugi ogromny pożar 
pod Łodzią 
SPŁONĘŁO 8 DWUPIĘTROWYCH DOMÓW 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Łódź, 16 maja. 
odzi donoszą nam o ogromnym pożarze w 


zZ 
mieście Złoczowie pod Sieradzem w wojewódz- 
twie łódzkiem. Pastwą ognia padło ośm domów 


dwupiętrowych craz kilkanaście dachów na do- | 


mach saslednich 
Kiikanaście osób odniosło podczas pożaru cięż- 
kie rany. 


posel Ciołkosz. Rezolucję PPS uchwalono wśród 
oklasków I okrzyków na cześć partii i tow. posla 
Ciołkosza. Kilku „frakcjonistów" nie ośmieliło się 
nawet zabrać głosu, zoslali gni doszczętnie ośmie- 
szeni. 

W czwartek 12 bm. odby! się wiec PPE w Wró- 
błowicach (powiat Tarnów). Przewodniczyj ob. 
Stanisław Bryndal. Po referacie tow. posla Cioł- 
kosza przemawiał p. Ulanecki z Piasta, lecz wy- 
wody jego nie trafdy do przekonania zebranych. 
Rezolucię PPS uchwalono wszystkiemi głosami 
przeciw jednemu i okrzykiem na cześć PPS i tow. 
posła zakończono zgromadzenie. 


TELEGRAMY 


Rząd zwoła sesję Sejmu? 
CHCE DOSTAĆ PEŁNOMOCNICTWA 
PODATKOWE 
Warszawa, 16 maja (tel. własny „Naprzadu”). 
Obiezają pogłoski, że sytuacja gospodarcza zmu- 
sza rząd do zastanowienia się nad koniecznością 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu. Podobno rzad 
zamierza wystąpić z wnioskiem o udzielenie mu 

pelnamocnictw podatkowych. 


Bernard Shaw wybiera się 


do Warszawy 
NA PREMJERĘ „WIELKIEGO KRAMU* 

Warszawa, 16 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Z Londynu donoszą, że Bernard Shaw wybiera się 
do Warszawy na premierę Swe! nowej sztuki, któ- 
ra będzie poraz pierwszy wystawiona w Warsza- 
włe w Teatrze Polskim. Tytul nowej sztuki wybi- 
tnego pisarza angielskiego brzmi: „Wlelki Kram". 

Sztuka ma charakter polityczny. 

(Mimowoli nasuwa się żartobliwa uwaga, że 
Bernard Shaw, który jest jak wiadomo, znakomi- 
tym ironistą, nie mógł w chwili obecnej wybrać 
lepszego od Warszawy miejsca dla wystawienia 
sztuki p. t. „Wielki Kran Przypisek Redakcji). 

on 
ANGIELSKI POSEŁ W SOFJI WITA OFICJALNIE 
BYŁEGO ARCYKSIĘCIA AUSTRJACKIEGO 


Wiedeń, 16 maia (PAT). Dzienniki donoszą z Bia- | 


łogrodu: Wedlug doniesień „Polityki“ ze Sofji, wy- 
dał posel angielski w Sofii na cześć bawiącega 
tam byłego arcyksięcia Franciszka Józcia Ferdy- 
nanda Habshurga przyjęcie. W kołach dyplomaty- 
cznych wywołało ta przyjęcie wiełkie zdziwienie, 
ponieważ było to pierwsze po wojnie oficjalne po- 


witanie Hahsburga przez ollcjalną reprezentację | 


angielską. Dziennik zwraca przytem uwagę. że po- 
słowie Francji, Włoch, Jugosławii. Czechosłowa- 


cii i Rumunii w Sodji opuścili Sofję ostentacyjnie w | 


dniu przybycia arcyksięcia. 


„MIĘDZYNARODÓWKA* POLICYJNĄ 
Wiedeń, 16 maja (PAT). Osoby aresztowane w 
tajnem biurze komunistycznem w Wiedniu zosta- 
ły odstawiene da sądu karnego. Jeden z areszta- 
wanych niejaki Herman Muller był potlierem ro~ 
syiskie| reprczentach handlowej w Wiedniu. Da 
Wiednia przybyli delegaci policji budareszteńskie 
celem połniormowania się o przebiegu dochodzeń, 
KRÓL ZBANKRUTOWAŁ 
Wiedeń, 16 maja (PAT). Dzienniki donoszą z Je- 
rozolimy. że król Hedżasx Husseln, zgłosi] niewy- 
płacalność. Zaangażował się on podobno w wielkich 
interesach .eksportowycii. które mu się nie powio- 


Pasywa jego wynosza blisko milion funtów. | WSZYSCY 


NOWY REKORD PŁYWACKI 


Los Angeles, 16 maja (PAT). Arneborg postawił 
nowy rekord światowy pływacki na 440 jardów 
w czasie 4 min. 51 sek, 


Z dnia 


PO JAŚNIE.PAŃSKU, CZY PO 
CHRZEŚCIJAŃSKU? 


Katolicka agencja prasowa (KAP) podaje z po- 
wodu ingresu biskupa Radońskiego (diecezja wła- 
cławska) życiorys tego nowego biskupa, informując 
czytelników, že pochodzi on ze starej rodziny 
szlacheckiej herbu Jasiefńiczyk. Dzisiaj żadne rzą- 
dowe agencje nie podają takich nikogo nie obcho- 
dzących szczegółów przy udzielaniu informacyj o 
nowo-mianowanych na wyższe stanowiska świec- 
kie. 

Katolicka agencja tem się pyszni — naprzekór 
chyba pokorze ewangielicznej... 


1 Maja 
— 

MIELEC. Komitet miejscowy PPS w Mielcu ob- 
chodził w tym roku | Maja bardzo uroczyście, 
Robotnicy wstrzymali się całkowicie od pracy, 
mimo gróźb niektórych pracodawców, którzy u- 
trzymali przy pracy kilku praktykantów. Rabot- 
nicy zorganizowani w Związku zawodowym pra- 
cawników fizycznych dali odprawę tutejszym znę- 
bicielom „którzy w haniebny sposób wyzyskują 
i gnębią tutejszych robotników za to, że stoją pod 
sztandarem Polskiej Partji Socjalistycznej. O go- 
dzinie 10 rano wyruszył pochód z Domu Robot- 
niczego na rynek, ze sztandarem i śpiewem ro- 
botniczych pieśni, gdzie tow. Marcinek zagaił 
zgromadzenie. Następnie przemawiał tow. Chru- 
Ściel. Po następnem przemówieniu tow. Baraniec. 
klego, który zachęcał do pracy oświatowej ufor- 
mował się pochód, który przeszedł ulicami mija- 
sta pod pomnik Kilińskiego, gdzie przemawiał po- 


| wtórnie tow. Chruściel i Marcinek. 


Uroczystość wypadła jeszcze piękniej jak w la- 
tach ubieglych, a to dlatego, że w tym roku wzięli 
udział chłopi i kobiety, 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


RUCH AUTOBUSOWY DO LASU WOLSKIE- 
GO. Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elek- 
trycznej zawiadamia publiczność, że od dnia 19 
maja br. ti. w pierwszy dzień Ziełonych Świąt uru- 
chomioną zostaje ponownie nia autobusowa „Sal- 
wator—fLas Wolski“ (Przegorzały). Autobus od- 
jeżdżać będzie z przystanku na Salwatorze u zbie- 


„zu ul. T. Kościuszki i Senatorskiej przed mostem 


na Rudawie. Autobusy kursować będą stale co- 
dziennie. 

WÓJTOWSKA „GORLIWOŚĆ”, Piszą nam z 
Woli Duchackie; że wójt tamtejszy p. Karol Pers 
odznacza się zbyt daleko posuniętą „gorliwością“ 
w karaniu mieszkańców gminy za drobiazgowe 
uchybienia „administracyjne“, udowodnione : nie- 
udowodnione. Szczególnie specjalne oko ma p. 
Pers na robotników socjalistów, którzy głosowali 
na dwójkę. Za najdrobniejsze, nieraz urojone przez 
p. wójta uchybienia, spadają na robotników kary 
administracyjne. Natomiast za podobne uchyble- 
nia, popełnione nie przez robotników socjalistów 
D. wójt nie sporządza łak gorliwie donosów da 
starostwa. 

Np. tow. Banka Władysław, ptzewodniczący 
oddziału Związku chemicznego z Bonarki zapła- 
ci! już dwie kary, łącznie»l3 zl. ze swojego mi- 
zernego zarobku: 10 zł. za to, że p. wójtowi u- 
roilo się, iż tow. Banka nie zamełdował się w gml- 
nie, choć mieszka już 2 lata w gminie; 3 zł. za to, 
że dziecko jego 5-letnie (11) rzekomo uszkodzić 
miało drzewko gminne przy gościńcu przed do- 
mem, bo tak daniosła p. wójtowi złośliwa „ki- 
moska wiejska". 

Radzimy p. wójtowi, aby nie szukał dziury na 
całem j pozostawił w spokaju robotników oraz 
oględniej robił donosy do starostwa, oparte na 
informacjach od „kumosek*. 

Jeśli szykany te nie ustaną, to Związek che- 
miczny wystąpi w obronie swoich członków w 
sposób niezbyt miły dla p. wójta. 
ZZ 

Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Wycieczki TUR 


ZWIEDZANIE MUZEUM ARCHEOLOGII 
PRZEDHISTORYCZNEJ W AKADEMJI UMIE- 
JĘTNOŚCI 
W niedzielę 19 bm. tj. w pierwszy dzień Zielo- 
nych Świąt, TUR zwiedzi Muzeum archeologii 
przedhistorycznej w gmachu Pol. Akademii Umiej. 
przy ul. Sławkowskiej 7, Jest to niezwykle cieka- 
wy zbiór przedmiotów z czasów przedhistorycz= 
nych, z których nauka dowiaduje się, jak ludzie 
żyli w zamierzchłych czasach, jakie były ich zwy- 
czaje i urządzenia. Wyjaśmeń będzie udzielać ku- 
stosz Muzeum p. dr Rejman. Zbiórka w niedzielę 
o godz. 9'45 przed Domem Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5. Karta uczestnictwa na fundusz 

oświatowy TUR — % gr. 

WIELKA WYCIECZKA TUR DO SALIN 

W WIELICZCE 

W drugi dzień Zielonych Śwłąt, ti. w poniedzia- 
lek 20 bm. urządza TUR wielki zjazd do salln w 
Wieliczce. Podczas zjazdu jest w programie zwie- 
dzanie cudów podziemia Wielkczki, araz zabawa 
przy dźwiękach orkiestry górników. Wyjazd z 
Krakowa o godz. 1'45 (13'45) popołudniu specjal- 
nemi wagonami, zamówionemi dla wycieczki 
TUR. Udział w wycieczce wraz z koleją i zjazdem 
do salin 4 zł. od osoby. Kolejarze płacą 2 zł. 50 zr. 
(hez kolei). Karty uczestnictwa nabyć można co- 
dzlennie w Administracji „Naprzodu“, a w dzień 
wycieczki od 12—12'30 w poczekalni H klasy na 
zł. dworcu, gdzie nastąpi w tym samym czasie 
zblórka uczestników wycieczki, 

Obie wycieczki w Zlelone Śwlęta odbędą się 
także w razie nlepozody. 

ZGŁASZANIE NA WYCIECZKĘ TUR 
NA WYSTAWĘ W POZNANIU 

Wycieczka odbędzie się 29 i 30 czerwca br. 

TUR wrządza wielką dwudniową wycieczkę na 
Wystawę do Poznania w dwa dni świąt, tj. 29 i 
30 czerwca br. Wyjazd z Krakowa w piątek 28 
czerwca wieczór, powrót w poniedziałek 1 lipca 
wczas rano, tak, że nie będzie przerwy w pracy. 

Uczestnictwo w wycieczce do Poznania 66 zł. 
od osoby, razem z koleją (pociąg pospleszny), wy- 
żywieniem, kwaterami, zwiedzaniem wystawy, 


| 


FILJA W KRAKOWIE 


pospolitej z dola 17 marca 1928 o prawie bankowem Dz. 


na której zostaną aprzedane najwięcej dzjącemu | 


wykupiona. Również niegną aprzedaży zastawy z tego s" 


należności Banku, będzie w myśl uslawy w ciągu d 
lieytacji złożona do depozytu sądowego. 

Wzywa się zatem interezowanych do wykupna lub 
nionych zastawów przed terminem licytacji, tj. najróżni 


Aero- i Automobilowe 


CHŁODNICE 


wyrabia nowe I naprawia stare 

ë oraz wszelkie roboty automo- 

t hilowe blacharskie wykonuje 
po cenach najniższych. 


C. PATRYN 


Kraków, Pawia 10. 
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[AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


podaje do publicznej wiadomości, ża w wydziale zaslawniczym Banku, Rynek L. 21, 
odbędzie mię dnia 27 maja 1929 i dni następnych od godz. 930 rann w obec 
maści odpowiednich władz w myśl art 88 rozporządzenia Prezydenta Rzecty- 


PUBLICZNA LICYTACJA 


1-go utycznia 10927 do 40 września 1828 r. fi: od Nr. s('42 do 2089 dotąd me 


dotąd częściowo tylko oplacone, a nie sprolangowzne formalnie. 
Uzyskana z lcytacji zastawu nadwyżka jaka powetanie 10 zas okojeniu 


-GAPRZÓD" — Nr. 111 Sobota 18 maja 1929 


muzeów i ogrodu zołogicznego. Kolejarze skla- 
dają 33 z}, zdyż odpada bilet kolejowy, który za- 
macą sobie sami. 

Zgłoszenia przyjmuje da dnia 3 czerwca skarh- 
nik TUR tow. Czerwieniec w Administracji „Na- 
przodu" między 4—7 wieczorem. Przy zamówie- 
niu karty uczestnictwa należy złożyć 20 zł., resztę 
pieniędzy złożą uczestnicy wycieczki pięć dni 
przed wyjazdem na wystawę. 


ROZMAITOŚCI 


NIEZWYKŁA KRONIKA RODZINNA. Stanisław 
Ryszkiewicz, liczący lat 60, dwukrotny wdowiec: 
zamierzał raz jeszcze ożenić się. Narzeczona jego 
była młodsza o łat 40, Panna Władzia Monkowska 
tak się bowiem nazywała kandydatka na trzecią 
małżonkę Ryszkiewicza, do czasu poznania Rysz- 
kiewicza pracowała w fabryce. Jak mówiono, Rysz 
kiewicz posiadał mały kapitalik. Zachęcona tem ko- 
bieta zdecydowała się na Śłub. Pierwsze chwile 
pożycia minęły szcześliwie, dopiero gdy zjawił się 
na heryzancie 40-letni syn Ryszkiewicza, który pa 
śmierci swej żony miał stale zamieszkiwać u ojca, 
sytuacja się zmieniła. Mianowicie stary Ryszkie- 
wicz spostrzegł, że syn jego zaleca się do swojej 
macochy, której również nie był obojętny. Pewne- 
go dnia stary Ryszkiewicz przyłapał ich w czułej 
sytuacji. Wobec tego nakazal synowi natychmiast 
wyjechać. Syn spełnił wolę ojca, ale po dwóch 
dniach zniknęła również żona starego Ryszkiewi- 
cza, a z nią najkosztowniejsze przedmioty. Zroz- 
paczony staruszek powiadomił o wypadku policję. 

ZNOWU ZAWALENIE SIĘ DOMU W PRADZE. 
Onegdaj popołudniu zawalił się na jednem z przed- 
mieść praskich nowy 3-piętrowy dom, będący już 
prawie na ukończeniu, grzebiąc w swych gruzach 
kilku robotników. — Dotychczas wydobyto z pad 
gruzów czterech ciężko rannych robotników. 


Związki I zóromadzenia 


CZŁONKÓW SADU PARTYJNEGO PRZY 
OKR KRAKOW-MIASTO zapraszam na posiedze- 
nie w niedzielę 19 maja a 11 przedpałudniem 
w redakcji „Naprzodu“. L Feldman, przewodni- 
cząty. 


GŁUCHOTA 
ULECZALNA ! 


Fenomenalny wynalazek 
„EUFONIA” zademonslo- 
wany specjalistom. — Ba- 
mi się wyieczycie z przy- 
tępionego słuchu, szumu 
1 ciośnięciz z vazu. Liczna 
podztęka» antr. — Foucza- 
jacq broszurę na żądanie 
wysyła bezplstaie 
„EBTBRJA” keře Krakowe 
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U. Rz. P. Xr. 34 poz. 324 
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| Hache Sianisław ualeważnia 

skradzione papiery wojskowe 
widane przez P. K. U. Kra- 
ków. 


sprolongowania wymie- 
ej do 25 muja 192. 
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P wów sportowych 


Ś Skład wszelkich artyk 
| Józef Wurm 


Kraków, u:. 


Wydaje na asygnaty Spółdzielni „Siak* 
klubom sportowym znaczny opuatl. 
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DOM „KONFEKCYJNY 
EMIL KATZ, Krakow, Grodzka 26. 


Poleca na sezon Ghecny w największym wyborze 
gotowe ubrania marynsrkowa i aportowe, palla, 
plazcza, rzglzny, bundy podróżne, ubrania aluden- 
ckie i chłopięca iLp. w pierwszorzędnem wykonaniu, 
Ba cana rdza niskich. 
Na żądania wykonuje powyższe artykuły na misrę 
wedle ostatnich modeli. la 15 mar:a zaprowadzi- 
liśmy dla wygody maszych P. T. Klijentów dział 
artykulów modnych jakoia bielizna, krawaty, rę- 
kaulczki, kolalerze I t. p. 410, 
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Wydawca: Emil Haecker, = Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 


KOŁO KRAJOZNAWCZE MŁODZIEŻY TUR 
urządza w Zielone Święta 2-dniową wycieczkę do 
Ojcowa. Informacyj udziela sekretariat rob. drzew 
nych H p. oficyny, ul. Dunajewskiego 5. 


REPERTUAR 


—_— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Cień“ (przedst. popularne — ceny zni- 
żone). 

Sobota: „Pigmaljon* (zośc. występ p. Aleksandra 
Węgierki). 

Niedziela popol.: „Dwaj panowie B.“ (ceny znl- 
żone); wieczór: „Krakowiacy i górale", 


TEATR REWJOWY „GONG“ 
Codziennie: Rewia „Dowidzenia”. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Świat nocy" (Anna May Wong). 
Corso: „Człowiek z biczem" (Douglas Fairbanks), 
Dom Żołnierza Polskiego: „Kobieta na torturach” 
(z Gajdarowem). 
Nowości: „Grzeszki markiza de Marignan" Adolf 
Menjou). 
Promleń: „Bohaterowie Sahary“. 
: „Tancerka“ (Dolores del Rio). 
Uciecha: „W porywie zmysłów”. 
Wanda: „Ś 182" („Shańbiona”). 
Warszawa: „Burza nad Azją". 


RADJO KRAKOWSKIE 

Plątek 17 maja 
11.56: Sygnał czasu, hejal z wieży Mariackiej, ko- 
munikat lotmiczo-meteooloziczny. 12.10: Koncert z płyt 
zramofonawych. 13.00: Komunikat rolniczy. 14.50: Ko- 
munikaty: meteorologiczny | gospodarczy, 15.10: Pieni 
majowe z wieży Marjackiej. 17.00: Pogadanka dla ro- 
dzków | wychowawców: Dr. Wł. Kubljawicz: „Znacze- 
nie szkolnych wycieczek geograficznych". 17.25: Od- 
czyt: „Jak mówić i pisać o muzyce i recenzjach muzycz- 
nych* — wygłosl docent dr. Józef Reiss. 17.55: Koncert 
mandołlnistów z Warszawy. 18.50: Rozmaltości, gawę- 
dziarz podhalański p. Władysław Dorula. 19.10: Odczyt: 
„Najnowsze wydawnictwa” — wygłosi dr. Adam Bar. 
1940: Przegląd turystyczny. 19.56: Sygnał czasu z ob- 
serwatorjum astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hej- 
nal e wieży Marjackią, komunikaty: sportowy i inne. 
20.15: Koncert symionńczny z Filharmanji warszawskiej, 

roczem komunikaty z Warszawy. 


| W niedziele dnia 26 maja 1929 r. 
© godz. 10-tej rano odbędzie się w sall 
Domu Robotniczego w Andrychowia 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Ludowego Stowarzyszenia 
Spożywców w Andrychowie 
a porządkiem dziennym: 
y Odeia protokolu z ostatniego Zgroma- 
zeni 
„ Sprawozdanie za rok 1928, a) Zarządu, b) Rady 
Nadzorczej, c) Komisji rewizyjnej. 
. Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego 
i wniosek a udzielenie absolutorjum. 
| Rozdział nadwyżki bilansowej. 
| Uzupełniający wybór da Rady Nadzorczej 
i Zarządu. 
. Wnioski i interpelacje. 


W razie gdyby o godz. lOtej rano nla zemsła sią 
adpowiednia laść członków przepiasna statutem, odbędria 
się drugie Walne Zgromadzenie w tem sam dzlań | 1 tym 
aamym porządkiem dziennym o godz. 10 min. 80 rano bez 
względu na ilość członków. 

Za Radę Nadzorczą: Za d: 


Sokołowski Ksawery n}. Baliński Michal p j 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Umowa o pracę robotników 5 2.40 
Umowa o pracę pracowników umysł. . 3— 
Sądy pracy 2.40 
Frankowska: Ubezpieczenie na wypadek 
choroby s -70 
Kopanklewlcz: Ubezp. pracowa. umysł. 1.50 
Hausner: Listopad 1918 . . . . . . 1.60 
Porczak: Walka a demokracje . = 1.50 
Dabrowski: Sacco i Vancetti . .. M 
Kielecki: Feliks Perl > .. 1— 
Budownictwo mieszkań rób. . pa ska 
Księga pamiątkowa PPS. . - 3.50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. | 2— 
Sprawozdanie z działalności TUR. . 3— 
Tolomjanc: Formy ruchu rob. . 1— 
Sterling: Międzynarodowa org. pracy . 1.50 


Kautsky: Zasady socjalizmu 


Schifia. 


pod zarządem Henryka 


